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Cena prenumeraty: nn m. g r u d z i e ń  1924 r. 60 g r o s z y

Adres Redakcji i A dm in istrac ji: Radomsko ul. B rzeznieka fi. Telefon A  33.
C U N Y  O B Ł O  8 R Ń:

I  M , r — zat w i» rs*  J»dii( iszp» I tu w y m i l im e t r o w y  15 gros zy  —  I I — V 
12 g r o s z y ,— V I  - V I I I  10 g ro s zy ,  D robne po 8 g ro s zy  za w y r a z

T-wo S T R A Ż Y  O G N IO W E J  O C H O TN  w RADOM SKU.  
W  piątek, sobotą i poniedziałek d. 26, 27 i 29  b. m.

.-------- ------------------ w  K ino teatrze  „K 1N E M A “ ----------------- --------- . = =

Miłośnicy kinematografu! Amatorzy silnych wzruszeń! Wielbiciele pięknych kobiet! Wielbicielki
urodziwych mężczyzn!

Znawcy szczerozłotych polskich talentów
będą mieli niebywałą ucztę artystyczną, oglądając najwybitniejszy film polski p- t.

KIEDY KOBIETA ZDRADZA MEŻAI?
W rolach g łównych ulubieńcy całej Warszawy j  Polski, sympatyczni

Kazimiera N iew iarowska i Józef W ęgrzyn
W  epizodycznych rolach: M A K O W S K A ,  H O R S K I ,  R O L A N D ,  Z E J D O  W S K I  i inni.

U WflGfi: W czwartek dnia 25 b. m. ostatni dzień programu

______ W Y S P A  M I Ł O Ś C I
B i lH y  w olnego wejścia  proc? urzędow ych, są w a żn e  ty lko  na p ierwsze seanse.

w r r i r T  opałowy i VV J ^ u J l L  f a b r y c z n y
z kopalń zagłębia Dąbrowskiego i Śląskiego  

w ładunkach wagonow. i m niejszych z odw iezien iem  do dom ów poleca 

D O M  P R Z E M Y S Ł O W O - H A N D L O W Y

ZDZISŁAW RYLSKI Sp. Akc.
O D D Z I A Ł  w R A D O M S K U .

Biuro i składy dla sprzedaży hurtow ej Dobryszycka 9 Bom w ł. Te l 16 

Sklep dla sprzedaży detalicznej ul Brzeźnicka L 6. Tel. 79.

K O N K U R E N C Y JN A

S P R ZE D A Ż  S K Ó R

Adama Mn),4
Rynek Ne 3, w podwórzu  

“  dom Litm anow icza

|  Poleca wszelkiego rodzaju skóry: ■ 
podeszwowe i miękkie w  dużym  
wyborze tak kra jow e jak i za­

graniczne

P rzybory szew ebie  w  pełnych kom pletach.
CENY b. PRZYSTĘPNE.  

T ow ar pierwszorzędnej jakości.
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Przygody w Rakskii mieście.
(R a p tu l a r z  z  d r u g ie j  p o ło w y  XVIII w ie k u ) -

P a n ie  ku ra tunkowi  m e m u  po- 
kwap  się! w wielkieci  b o w ie m  w pa d l i ­
ś m y tarapaty!

K ac pe r  wszys tk iemu winien,  z a ­
chc ia ło  mu  się b o w ie m  przez  to to  m i a ­
sto,  k tó re  R a d o m s k i e m  zowią j achać ,  
no  i za jecha l iśmy!  ■ . .

Na ś rodk u  rynku,  który tu nie 
u c t c iw e m i  k am ień m i ,  al e chyba  niefo-  
r e m n e m i  łb am i  żydo w sk i em i  wyburko-  
wano ,  u łom i ło  n a m  się  tylnie koło u 
kolasy,  t akoż koń j eden  l icowy dwie 
nogi  skręci ł ,  a my,  obaj  z K ac pre m,  
na  on burk pogański  wypad ł szy  tako-  
ż eś my  nie wyszl i  bez  szwan ku .  K ac per  
ł eb o jakiś wys ta jący głaz rozłupa ł ,  a 
ja zasie,  p r ao jcu  n a s z e m u  A dam ow i

przed s t w or ze n i em  niewiasty  pod ob n ie ,  
j edn ego  żeb ra  więcej  w b o k u m  się do- 
m a c a ł  . . .

Ale na ród  tu w c a le  g rzeczny ,  bo  
n im nasi  ludzie nadciągnęl i ,  już go s ię  
ze bra ła  kupa,  obstąpi l i  nas ,  i n iewię-  
cej niż pół  godziny  n a m  się  p r zyp a­
trywali ,  dz iwując  się wielce ,  skądby-  
śmy się tu i poco  wż iąć  mogl i  . . .

I nic z ł ego n a m  nie uczyniwszy,  
ma ły  tylko sepec ik ,  co był  ztyłu do  
kolasy  p r zy t roczon ,  n a m  odcięl i ,  t akoż 
K ac p ro w ą  bu rk ę  i pu zdr o  p o d r ó ż n e  
wzięl i  i poszl i  . . . Dop ie ro  po tem,  
s t r ażnik j e den ,  czyli ,  jak ich tu na z y­
wają ,  mi l ic j ant ,  do  nas  po d sz ed ł  i k a ­
zał  n a m  się  „won  ub ie ra ć " ,  n iby g w o ­
li po r zą dk u  i be z p ie cz eń s t w a  publ i ­
czn ego  . . .

N a  szczęśc ie ,  pa c ho łk o w ie  nas i  z

w as ą żk ie m nadc iągnę i i  i p o m o c  n a m  dali  
P os zk o d o w an i  s r o d ze ,  wg łose śmy  

klęli ,  co  s ię  tu t e j sze j  w ład zy  nie s p o ­
do ba ł o ,  bo  n as  się w n e t  s t r ażn ik  o j a ­
kieś  pas zpo r t y  czepi ł .

„ O d e jd ź  łyczku,  pókiś  cały* m ó ­
wię do niego.  „S z l a c h ta ś m y  jak wi­
dzisz* . . .

„S z l ac h t a  nie s z l a c h t a ' ,  a pa- 
sp or t  dzi ś  każdy  w naszej  Rzpli tej  
mieć  musi ,  bo tu —  p o w i a d a — nie M o ­
skwa,  gdz ie  s ię  du żo  hu l t a j s t wa  bez  
pa s zp o r t ów  kręc i "  . . •

Już  nie wi ed z ia łe m co mu  rzec,  
bo  mi bok s r o d z e  dokucza ł ,  a K a c p e r 
ł eb o b u r ą c z  ująwszy ,  z z iemi  podn ieść  
s ię  nie  mógł ,  tylko na  porzą dk i  m i e j ­
skie po w s t a w a ł  i w ie lkim g łos em  o® 
ławników wyrzeka ł ,  p r zy m a w ia ją c  it11 
s r od ze  do r o d o w o d u ,  który,  w gniewie

Wł Reymont, syn Józefa  i Antoniny z Kupczyńskich, urodzony 
wsi Kobiele W ielkie pow  Radomskowskiego w  dniu 7 m aja 1867

( Ś c i s łe  d an e  z w y c ią g u  k s i ą g  p a r a f j i  K o b ie l e  W i e lk i e ) .

Z  O P Ł A T K I E M .
Z n ó  v  t r adycyjnym zwycza jem za  

przykładem swych dz ia dów  i o j ców za 
s to łem wigili jnym ła m a ć  się będz iesz  
S z a n o w n y  Czytelniku opła tk iem z naj -  
b l i ż szem swoim o toczen iem.  Życzenia  
s e rd e cz n e ,  s z c z e r e  spłyną z ust  i d u ­
szy. A z t o b ą  r az em  ca ła  Pol ska,  
wielomil jonowy na ród,  te  s a m e  życze ­
nia sob ie  złoży.

P o  kościołach,  s t arych dwora ch  
sz lacheckich w wiejskich za g r o d a c h  i 
robotniczych  i zbach popłyn ie  pieśń 
kolendy polskiej „ B ó g  się rodzi ,  m oc  
t ruchlej# ‘

W  cichy wigilijny w ieczór  i my 
ślem y sw oje  życzen ia  T o b ie  Czytelniku, 
spoko jne j  a  ow ocne j p rac y  przy Twym 
codz iennym  w arsz tac ie ,  a s p o łe c z e ń ­
stwu zo rg an izow an ia  się, sk o n so l id o ­
w ania wszystkich sił d l a  d o b r a  s p o ­
łe c z n e g o ,  o s łab ien ia  walk partyjnych, 
rozw oju  dobroby tu  o g ó ln e g o  i k ro cz e­
nia n ap rz ó d  z w ysoko podn ies ionym  
sz ta n d a re m  tysiąc lec ia  Kultury P o l ­
skiej. N iech ten  sym bol braterskiej mi­
łości p rz e b a c z a n ia  win i ofiarnej pra  
cy będz ie  dalszym  naszym  d ro g o w s k a ­
zem  i niech n ap ra w d ę  ta  m iłość  c h rz e ­
ścijańska. k tórej w y ra z e m  C hrystus ,  
p rze s tan ie  być czczym  f ra z e s e m  i sp ły­
nie do  naszych  s e rc  wraz ze  śp iew em  
„ B ó g  s ię  rodzi* .

R E D A K C JA  

W  W
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Kalisko 12.
STOWARZYSZENIE ROLNICZO-HANDLOWE

w RADOMSKU, Sp. Akc. Telefon Jfe 20

H U R T

ZAWIADAMIA SZANOWNĄ KLIJENTELĘ,
że po przeniesieniu sklepu i biura do nowego lokalu we własnym 
gmachu (ul. Kaliska 12, wejście od strony rzeki) prowadzi w roz­
szerzonym znacznie zakresie następujące działy:

ZBOŻE i NASIONA,
NAWOZY SZTUCZNE,

MASZYNY i NARZĘDZIA ROLNICZE 
PRZYRZĄDY MLECZARSKIE,

WORKI, PŁACHTY i SZPAGAT,
ŻELAZO i GWOŹDZIE,

GALANTERJA ŻELAZNA,
CEMENT, DACHÓWKA,

WĘGIEL i NAFTA,
SÓL i NAFTA,

NACZYNIA ALUMIN. EMALIJOW i NIKLOWE 
MYDŁO i PERFUMERIA 

Z powodu otwarcia nowego lokalu, w okresie świątecznym udzielać
będziemy wszystkim przy sprzedaży detalicznej specjalny DETAL 

RABAT „ G W I A Z D K O W Y "  w WYSOKOŚCI OD 5 — 10%.

a z łości s trasznej, z czeluści p iek ie l­
nych w yp row adza ł.  Na to, w z ię l i  nas 
obu pacho łkow ie  m ie jscy  i do ratusza 
pow ied l i ,  n iby  za uchyb ien ie  w ładzy 
m ie jsk ie j,  co w R adom sku  m ieście s ro ­
dze jest zakazane, i tam  przez tydzień 
nas trzym ać  m ie li .  1 pewnieby nam 
m a rn ie  sczeznąć przyszło, gdyby nie 
w ie lkoduszność , a m i ło s ie rd z ie  pana 
bu rm is t rzow e , k tó ry , dow iedz iaw szy  się 
o naszej m iz e r j i ,  zw o ln ić  nas rozkazał.

W ięc  p rzyszed ł skryba jakow yś  z 
o g ro m n ym  fascyku łem  pap ierzysków, 
w k tó rych  s tr ic te  przygodę naszą o p i ­
sano, a pobraw szy od nas po 50 z ło ­
tych po lsk ich  kosztów , w ypuśc ić  nas 
kazał, przykazując ty lko , abyśmy się na 
przyszłość n iewczesnych k ry tyk ,  zw ła ­
szcza f pod adresem panów radnych 
s trzegli, bo są to mężow ie  zajęc i w ie l ­
ce, k tó ry m  trudno  o sprawy m ie jsk ie , 
lub jak ieś tam  dz iu ry  w moście dbać.

, T o ć  nie o dz iu ry , jeno o prze­
klę te  bu rk i  wasze c h o d z i ło " ,  po rw a ł 
się Kacper.

„ T o  możecie nie jeźdz ić— rzecze 
skryba— jak w am  się nie podoba! N ik -  
o was jeźdz ić  nie przym usza ł . . .  A

od porządków  naszych w am  zasie i 
w a r a ' !

A gdyśmy praw ie ruszać się n ie  
m og l i  gw o li  tych po łupanych gnatów, 
p od ją ł  nam się za jeden z ło ty  ludzi 
naszych odszukać, jakoż  to uczyn iwszy* 
nawet oberżę nam w m ieście  co n a j­
p rzednie jszą wskazał, na M a ły  Rynek 
jechać zalecając.

Ruszy liśm y tego, ale już bogatsi 
dośw iadczen iem , k rok  za k rok iem  ja- 
chaćżeśmy rozkazal i.  Dz ięk i tej ostro 
żności, t rzy  czw arte  drog i od ratusza 
do owej oberży szczęśl iw ieśmy odby l i  
i dop iero  na tvm  M a łym  Rynku oba­
l i ła  nam się kolasa . . .

P odz iękow aw szy Panu Bogu i za 
to, d ob rnę l iśm y  resztę drog i per pe­
des apos to lo rum .

Oberża owa, z francuska „H o te l  
de P o lo g n e '  przezwana, m ieśc iła  się 
w  podw órcu  tak ciasnem, b rudnem  i 
sm rodnem , że aż nam się płakać chc ia ­
ło , na samą myśl, iż w norze takowej 
zam ieszk iw ać mogą ludzie. T o ć  w X V II I ,  
ośw ieconem  s tu lec iu  ży jem y!

A le  że Kacper znowu mi słabnąć 
i m d leć  poczynał, ruszy l iśm y w ięc w

jakąś czeluść c iemną, sień jakoby , w 
k tó re j,  już  po up ływ ie  pó ł  godz iny, p o ­
kazał się jak iś  cz łow iek , b rudny , za­
spany i bardzo n iezadow o lony . Począ ł 
też krzyczeć na nas w ie lk im  głosem, 
dopy tu jąc  się czegobyśmy chc ie l i .

T u  m ię  taka złość wzię ła , żem 
m u dobrze w łeb dwa razy da ł i po­
w iadam :

„ Izb ę  cham ie, ty lk o  duchem , a 
g łosu nie podnoś, bo m i już tych w a ­
szych porządków  dosyć*!

„A n o  k iedy tak, to  co innego, 
proszę jaśnie pana! Zaraz się izbę z r o ­
b i* ,  pow iada cerberus tego p rzedp iek la  

o tw ie ra  nam zakam arek  sprośnie 
n iech lu jny .

„R ozew rzy j  oknal “  krzyczę.
„N ie  o tw ie ra ją  się panie dz iedz i­

cu, bo to już tak so l idn ie  na m u r u 
nas zbudow ane* .

„N o  to pościel świeżą dawaj, ty l ­
ko d uchem , bo poszw ankow an i jeste­
śm y i k łaść nam się trza co prędze j* .

„P o śc ie l  penie prezesie, ca łk iem  
je świeża! N iem a pó ł roku jak  z m ie n ia ­
l iśm y  . . . O s ta tn io  nocow a ł na niej je ­
den bardzo porządny  dz iedz ic ,  tydzień
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i mowy.
Najwięk sz ym ska rb e m ,  jaki p o ­

s i ad am y ,  jes t  m o w a .  P rzec ież  nawe t  
dzieci ,  w „ r oc ie"  n a r od o w ej  przysięgi ,  
k a ż d o r a z o w o  ś lubu ję ,  że „b ron ić  b ę d ą  
m o w y" .

Kiedy pa ń s tw o w o ś ć  nasza  była w 
g ru za ch ,  poez ja  polska,  z sa m e g o  im ie ­
nia Ojczyzny,  więc  z idei skrys ta l i zo ­
wane j  w s łowie ,  uczyni ła  „pacie rz ,  co 
płacze,  i p iorun ,  co b łyska" .  Dzięki 
t e m u  i s tn ie j emy dzi ś  i g o s p o d a ru je m y  
na w ła s n y m  zagonie .

Tyiko ,  cóż! Klejnot  mowy po l ­
skiej,  b ry lan towy język S ło wack i ch  i 
Asnyków co ra z  częście j  p r o f a nu ją  n ie ­
szczęśn icy ,  k tórzy  „ t e m p o r e  o p p o r tu -  
n o “ , gon iąc  za l epszą  pos ad ą ,  tkwili 
gdz ieś  poza g ran ic ami  b ie dn ego  ongiś  
kraju,  a wróci l i  doń  wówc za s  dop ie ro ,  
kiedy obcy g run t  zaczą ł  im się pal ić 
pad  nogami.  „

D o b ra  Ojczyzna  —  matk a  przyjęła 
z s e r d e c z n e m  r oz w ar c i em  ramio n  i te 
dzieci .

1 pe łno ich dziś  wszędz ie ,  na  n a j ­
r o zm ai t sz ych  p os ad ac h ,  u r zę d ac h ,  nie 
wy łącza ją c  n aw e t  tyle o d p o w ie d z ia l ­
nych s t anowisk, . ,  j akiemi  są nasze

uczelnie .
Ale kwal i f ikacje  f a c h o w e — kwal i ­

fikacjami ,  a m o w a  po l ska — mową!  Czy ­
stości  jej s t r z e c — to j eden  z postula  
tów d a l s z e g o  r a c jo na ln e g o  rozwoju  n a ­
szej  na ro do w ej  kul tury.  S ł usz n i e  więc 
Min i s t e r s two  W. R. i O.  P.  po łożyło 
tyli nac isk  na z n a j o m o ś ć  j ęzyka p o l ­
skiego,  dz ie jó w l i t e ratury  i oj czyste j  
historj i  u k a n d y d a tó w  do  s t an u  n a u ­
czycielskiego.

Nie  m o ż e m y  już na  to  pozwol ić,  
by dzieci  nasze  w da l s zy m  ciągu,  jak 
za ap u c h t i n o w sk i ch  czasów,  uczyły się 
o „ t rzech  w k w ad r ac ie " ,  lub „c z t e r ec h  
w kubie"  (!); by z m u s z o n e  były w y ­
s łu c h iw ać  poważn ie ,  pod g rozą  u c h y ­
bienia  rygorowi  sz k o ln e m u ,  e l u k u b r a c y j  
p rzy p om in a j ą cy c h  pod w zg lę d em  ja ko ­
ści j ęzyka,  s łynne  listy P o łu s z t a n n ik o -  
wa z „Much y* .

P r z e c iw  tej częśc i  naszych  p. p, 
ped ag o g ów  czas  już najwyższy za łożyć 
veto, i czas  już najwyższy,  by,  z t a ­
kich ,  czy innych p rzyczyn ,  j ęzykowo 
za n ie d b an y c h  ro da k ó w  zm usić do  przy- 
s i edzen ia  f a łdów nad  g r a m a ty k ą  p o l ­
ską  i nad  ks iążką  pol ską wogóle.

Cóż  n a m  z tego,  że k toś  myśl i  
zacn ie ,  jeśli myśl i  te po da j e  m ł o d z i e ­
ży w sz ac ie  c u c h n ą c e j  dz i egc iem  i tern

p o d o b n ą  „ r u b a s z n o ś c ią " ?  . . .

Wszak  język jes t  tym k luczem,  
który za my k a  i o twie ra  O jcz yzn ę  w 
se rc ac h  jej dzieci .  Nie pozwólmyż  więc 
dłużej ,  by se rca  te o tw ie ran o  nadwoł-  
żańsk im wyt ry che m,  lub „k u ł ac zn e m "  
u d e r z e n i e m  pięści!

P i lnu jm y se rc  i t ego d ja m en to -  
wego  klucza,  nad  su b te ln o śc ią  i p ię ­
kno śc ią  k tó reg o  p r ac o w a ło  tyle p o k o ­
leń,  począwszy  od czc i god neg o  mis tr za  
z C z arn o la su ,  a sko ńc zyw szy  na tw ór ­
cy „Pop io łów * i „Wia tru od m o r z a "  — 
Ste f an i e  Ż e r o m s k i m .

B r o ń m y  czystości  mo w y polskiej!  
P a m ię ta jm y ,  że ła twiej  u s t r ze c  się 
p rzed  ch w a s t e m ,  niż go wyplenić.

Do  książki więc  rodacy ,  m i m o ­
wolni ,  lub bezwiedni  d ręc zyc ie le  p ię ­
knej  mow y ojczystej ,  — do  książki] Nie 
leńcie s ię  l en i s twem ludzi „ s k o ń c z o ­
nych" i nie  wstydźc ie  s ię  w s t yd e m  fał ­
szywym!

Ojczy zna  w a m  to pol iczy za z a ­
s ługę „w k w ad rac ie" ,  a kiedy z a c z n ie ­
cie p r ze ds t aw ia ć  s o b ą  ludzi ,  m ó w i ą ­
cych czys tym ro d o wi ty m językiem,  
św i a d o m o ś ć  spe ł n io ne go  obow iązk u  
sprawi w se rc ac h  waszych z a d o w o le ­
nie,  co  na jm nie j  . . . .  w „kubie*.  . . .

tu sypiał ,  a na n ijaką n ieświeżość  nie 
na rzek a ł "  . . .

„A pluskwy tu s ą ? "  py tam.
„A jakże? S ą  !są! pan ie  dyrekto rze !  

Cóżby  mia ło  być?" . . .

Wyrzuciwszy  go re s z tkami  si ł  za 
d rzwi ,  po s ła ł e m  pacho l ika  na  mias to,  
by s ię  o me dy k ó w  p rzepy ta ł  i c ho ć b y  
ze  d w ó ch  na raz,  byle co z rę czn i e j ­
szych,  p rzyprowadzi ł .

Nie wyszło pac ierza ,  jak pach o ł  
oddal i ł ,  a do  izby p on ow nie  wsu ną ł  
ów c e r b e r u s  i zapytał :

„ J a śn ie  panowie ,  s łysza łem,  me-  
dyk ów  po t r ze bu ją ? "

„T a k  j e s t " ,  od r ze k łe m .  P o t r z e b u ­
jemy,  b o ś m y  na rynku w a sz y m  dja-  
be l sk i m srogi  szwank  na c i ele  po n ie ś l i "

„T o  d o b r ze * .  . .
„ C o  pow iad as z  szelmo?!"
„P o w i a d a m ,  p roszę  waszych wiel 

moż no śc i ,  że  d o b r z e  s ię  składa ,  bo 
a ku r a t  s t an ą ł  u nas  b a r d z o  pono  z r ę ­
czny medyk ,  k tó ry  na kon ie  czeka ,  
więc  m o ż n a b y  go z a w o ła ć "

„Dawaj  go s a m  du ch e m !"  krzy­
kną łem.

Ja k o ż  n ied ługo  wróc i ł  w to w a ­
rzys twie medy ka ,  k tó ry n as  wn e t  ko n ­
su l to wa ć  począł .  Kacprowi ł eb o b m a ­
cał ,  mni e  że br a  z r a c h o w a ł  i tylko 
dwa  zn a laz ł  z ł a m a ne .

Ju ż  s i ę  do  op a t run ku  zab ie ra ł ,  
d ryak iew i jakieś  de ko k ta  s p o r zą d z i ć  
ob iecywał ,  gdy w t e m  do  s t ancj i  w su ­
nęły się jakieś  dwie  figury,  z o ś w i a d ­
czen ie m,  że  są me dyk ami ,  s p o s o b n e m i  
na wsze lkie  ch or ob y ,  więc  c h c ą  d o l e ­
g liwości  n as ze  ob e j rzeć ,  oczywiśc ie ,  o 
i le p r zód y  k a ż d e m u  po 30  zł. pol sk ich  
wyli czymy,  b o  to już u n ich j e s t  taki 
zwycza j  i że to m a  być cond i t io  s ine 
qu a  non.

T r o c h ę  m ni e  to u b od ło ,  że  sob ie  
z nam i  tak p o uf a le  poczynal i ,  ch oć  
sz la c h tę  p rzed s o b ą  mie l i ,  więc  p o ­
wiadam:

„N ie po t r zeb n ie że śc ie  s ię  w as z m o -  
ście f a tygowali ,  bo  już ten o to  tu obe* 
cny pan  me dy k  koło nas  chodz i  i s w o ­
je robi ,  ale sko ro śc i e  na w ez wa nie  pa ­
chol ika  n as ze go  przyszli ,  więc  ma c i e  
po g ro szu  za f atygę i rusza jci e  z B o ­
g iem"!

Na to  jeclen z nich,  ze  z łośc ią  
na na sz eg o  es ku l apa  s po g lą d ną ł  i g r o ­
źnie za w rzasną ł :

„A Wasz e  kto j e s t e ś ,  że w m i e ­
śc ie  n a s z e m ,  bez  po zw o le ń s t w a  n a s z e ­
go,  k o n s u l t o w a ć  s ię  o śm i e la sz  i nasz 
za ro be k  n a m  o db ie ra sz ?  Azal i  nie  
wiesz,  że  to bez  zgody ce ch u  nas zego  
je s t  r zecz n ie d op u sz c za ln a?  Wyn oś  się 
s t ą d  p rzyb łędo ,  byśm y ci lepszej  j e s z ­
cze  od pr aw y nie dalii*. . .

N as z  m e dyk  spo ko jn ie  wyt r zym ał  
nata rc ie ,  poczerń odpowiedz ia ł :

„Miarkuj  się j e span  w w yr a że ­
n iach,  bo  c h o ć e m  medici r i ae  doc to r ,  
s z l ach c ic  j e s tem!  Kto tu p rzyb łęda  —  
nie wiem,  b o m  się w tych s t r o n a c h  
u rodz i ł  i w yc ho w ał  . . .  A do  tych p a ­
nów,  j ako nagłej  p o m o c y  p o t r z e b u ją ­
cych,  w ez wa ny  zos ta ł em.  O b ec n i e ,  s k o ­
ro tu już j e s t e śc ie ,  czyńcie  w as zą  p o ­
w inn ość  P o  m ni e  tu już nic.

„ C z o ł e m  wa sz m o śc io m !"  z w r ó ­
cił  s ię  w na sz ą  s t r on ę  i wyszedł .

C h c ia łe m  go w o ła n i em  za t r zy ma ć ,  
a l e  było już za późno .

Przystąp i l i  w ięc  d o  nas  mi e j sc o -
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D Y R E K C J A

8
J. C H O M j C Z

w KiidomsRu 
poda je  do wiadomośc i  za in ­

t e r e s o w a n y c h ,  że egzaminy 
w s tę p n e  do w szys tk ich  klas  

od I-ej do VIII ej, w łączn ie  

odbędą  s ię  w e z as ie  od 8 
do 20  s ty c z n ia  1925  roku 

K a nce ia r ja  Gimnazjum u- 

dz iela  informacj i  codziennie  
od 9 do 1 ej za  wyją tk iem 
ś w i ą t  i niedziel:

Z RACJI S W IĄ T  BOŻE­
GO NARODZENIA i NO­
WEGO 1925 ROK U SKŁA­
D A  S E R D E C Z N E  Ż Y ­
CZENIA- W SZE LK IE J  FO- 
M Y S L N  OS Cl- SZA N . KL1- 
JENTOM

Tadeusz Gumulinski.

'in im to n u n a u .
Rumunja wy d a la  50,000 cudz o­

z iemców,  k tó rzy  w c iągu  mięs iąoa 
ezasu muszą  opuśció k ra j .  W tern r a ­
dy ka lny  sposób rz ą d  ebee s ię  pozbyć 
n iep ożą dan yc h  e l em e n tó w  w y w r o t o ­
wych

Ł otw a nareszc ie  z roz umia ła  ko ­
n ieczność u t r z y m a n ia  p r zy j aznych  s t o ­
su n k ó w  z Pol ską,  k tó r e  rozbi ły  się 
w swoim czas ie  p rzez  i n t r y g i  bolsza 
wickie.  Ł o te w sk i  min sp raw  zag r  
oświadczy ł  w p ras i e ,  iż dążył  będzie z 
ca łych  si ł  do zgodnego współżycia z 
Pol ską.

Układy p o lsk o  i i i e w s k ie  mają  
być p r ow a dz on e  w ce lu  p o ro z u m i e n ia  
się we wszys tk ich s p o r n y c h  kwes t j ach .  
L i twin i  na r es zc i e  m a ją  się w yr z ek n ą d  
da l szych in te rp e la c j i  w sp raw ie  W i l ­
na,  lecz pozostały im z n ó w  p r e t e n s j e  
do obwodu Św ię c i ańs k i ege .  Uk ład y  t o ­
czą s ię  poufn ie  i należy przypuszczać ,  
że szczegóły do jdą  do publ iczue j  wia 
domości  dop ie ro  po ukończen iu  tych  
układów

Bułgarja czci pamięć  wie lkiego 
P o l ak a ,  W z. n iedzie lę  rozpoczęły  się 
w całej ł i u ł ga r j i  u roczystośc i  s i e u k ie w i  
ezowskie  t a k  w szkołach j a k  i w in ­
s ty tu c ja ch  spo łecznych W kośc ie l e 
ka to l i ck im w Sofji odby ło  się u r oc z y­
s t e  . .Requ iem" w obecnośc i  n a j w y ż ­
szych dostojników bu łga r sk ich .

W O d e s ie  na  t le  kon f l ik tu  po li ­
tycznego  między zw ol e nn ik a m i  Troe-

k iegu  a Z inowjuwa  doszło do os t r ych  
s t a re ,  aż woj sko  cz e rw on e  zm u sz o n e  
było z b ron ią  w r ę k u  in te r w e n jo w ać ,  
• s ad z a j ą c  p rzewódoów do więz ienia .  
T e  same wypadk i  p o w ta r z a j ą  s ię  w 
w ięk sz y ch  mi a s ta ch  rosyj skich

Turcja zgroż iła  wy da lan ie m 
• z ł on k ó w  a m b a sa d y  sowieckie j  i cały.  
skład ha nd lo we j  misji  bo lszewick ie j ,  
o ile ci nie p r z e s t a u ą  za jmow ać  się 
p r o p a g a n d ą  w y w ro to w ą  w Turc j i  i w 

: k ra jach  ośc iennych .
A re sz to w a n ie  k o m u n is ty c zn eg o  

p o s ła  Ł ań cu ck iego .  W s k u t e k  uchwały  
Sejmu zos ta ł  a r e sz to w a n y  poseł  Ł a ń ­
cucki  i p r z e k a z a n y  p r o k u r a t o r o w i  w 
P rze my ś l u ,  k tó r y  p r o w a d z i  duchodze-  
n ia  w sp r a w ie  t a jn e g o  zebran ia ,  na 
k tó r e  in Ł ańc uck i  wzywał  do bun tu  i 
ob a l en i a  r ządu  d r o g ą  g w a ł t u  i wojny 
domowej .

r
Zarząd  T-wa  R z e m ie ś ln i c z e g o  

w R a d o m s k u

n i n i e j s z y m  z a w i n d o m i a  i z a r a z e m  

z a p r a s z a  S z .  P  P  C z ł o n k ó w  n a  

t r a d y c y j n a

Zabawę S y lw e s tro w i
k t ó r a  r o z p o c z n i e  s i ę  o g o d z .  9 c j  

w i e c z o r e m  w s o l a c h  R e s u r s y  Rz e-  

m i e ś l n  w d n i a  31-XI1 1924 r.

wi m ed ycy ,  zaczęl i  nas  obstuk iwać ,  
po cz em ,  za j rzaws zy  n a m  we wszystkie 
na sz e  c i e l e sne  o twory,  z powagą  wiel ­
ką  n a r a d z a ć  s ię  poczęl i :

. O d r a ,  albo  sz k a r l a t y n a '  . . p o ­
wiada  j eden.

„ H m ,  wyklucz on e  to nie j e s t" ,  
od r zek ł  drugi.  „C h o ro b y  to wielce  w 
n a s z e m  mieśc ie  upr zywi le jowane ,  ch oć  
nie brak,  chwal ić  Boga ,  i i nnych.  Ja  
by łby m za ty fusem.  T e n  o to  j e d e n  np.  
za ł eb się t r zym a  i narzeka .  O b ja w  
cha rak te rys ty czn y  . . . M o je m zd a n ie m  
tyfusik pewny!"

„A le i  kolego!  Nie  u p ie ra m  się, 
tyfusik nie byłby wykluczony,  al e za 
k ró tko  j e szc ze  w n a s z e m  mi eśc ie  b a ­
wią.  M oj e m  zda n i e m ,  wyraźna ,  typowa 
od ra ,  a lbo  szkar l atyna .  —  Chybn ,  żeby 
lekkie zapa l en ie  płuć,  bo  o to  ten d r u ­
gi na bó le  w boku  n a r z ek a" .

. J a  też nie up ie ram  się,  ko lego,  
ale t rudn o  to przec ież  od razu  po p ie r ­
wszej  konsul t ac j i  s twie rdzić .  Z o b a c z y ­
my jutro,  po j u t rze  . . .

W a s z m o ś ć  panowie  mus ic ie  l eżeć 
—  zwróci ł  s ię  do  nas .  —  Weźm iec ie  
naraz ie  o le u m  na purgac ją .  P rz y ś l em y  
w a m  także  na s ze g o  cyrul ika,  żeby  was  
ba n i ec zn i k i em  podcią ł ,  —  to nigdy nie 
za sz kodz i  . . .

A ty m c z a se m ,  że gna m y do jutra!
O i leby o le u m  nie posku tkowało ,  

to m o ż n e  i lewatywki .  Cyrul ik to zrobi*.

Oba j  z K a c p re m  on ie mie l i ś my  z 
podziwu ,  a l e  n i m e ś m y  się zdążyl i  o p a ­
trzyć,  m e dy cy  już zabral i  s ię  i poszli .

Kiedy w y p a d łe m  na  kory ta rz  i 
po d n io s ł em  krzyk,  już ich nie  było

Na ucz yn io ną  p rze ze  m ni e  w rz a ­
wę,  zj awił  s ię  odźwie rny ,  tym r a z e m  
dość  p rędko ,  —  i zapytał ,  cz eg ob y śm y

jeszcze  chcieli .
„Dawaj  n a m  tu twojego p ie r w s z e ­

go medy ka ,  tylko za raz ,  sp iesz s i ę ! ' . . .
„P r z e d  chwilą,  j asny  panie ,  k o ­

nie jego przyszły i o d je ch a ł " .
[ A n iechż e  was  wszyscy d jabl i  porwą!

T o  pchni j  na mias to  pacho lika ,  a l ­
b o  sa m  pędź  i s p r ow ad ź  kogoś,  co b y  
s ię  na  r a n a c h  znał ,  bo  tych d w ó c h ,  
jak mi Bóg  miły,  us t r ze lę ,  sk o r o  s ię  
tu j e szc ze  r az po jawić  ośmie lą !"

C e rb e r u s  poleciał .  T y m  r az em  
zabawi ł  dłużej ,  bo m o ż e  d o p ie ro  po 
godzin ie  zj awił  s ię  z n o w y m  m e d y ­
k iem,  który nas  godn ie  obej rza ł ,  o p a ­
trunki  uczciwie  na łożył ,  de kok t  na  g o ­
rączk ę  spo rządz i ł  i s iedział  przy nas  
tak d ługo  d o p ó k i ś m y  nie usnęl i .

T a k ż e ś m y  w R a d o m s k u  m ie śc ie  
spędzi l i  dz ień  p ie rwszy.

( D o k oń c z ,  nas t . )
m. w r.
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' Slrai Op. Oclutn.» Radnicska.
Ogłoszenie.
Podaje się do wiadomości 

zainteresowanych, ie  bilety  
wolnego wstępu na przed­
stawienia kinematograficzne 

• w y d an e  na rok 1924, traeą 
, ważność z dniem 31 grud­

nia 1924 r. Bilety te nale­
ż y  zw ró c ić  do sekretarjatu j 

i  S tra ż y  O. O.
Osoby, chcące korzystać 

; z biletów wolnego wstępu w 
I roku 1125, winne złożyć pi­

semne podania do Zarzadn
j  s. 0 .0 .

Zarząd Straży Osa O K h o ti.e B id iH is lii

WzDOiltnic sdeiylón 
iraf St. ttlayny - Gwiaidzlńiłiiega.

Dowiadujemy się, ż* serja od­
czytów o dziejach muzyki, praerwaaa 
w lecie, zostaje obecnie wznowioną. 
Odczyty te, które zjednały sobie nie­
liczną wprawdzie, ale doborową gro­
madkę słuchaczy, aiewątpliwie wzb«- 
dzą znowu zasłużone zainteresowane. 
Ostatnim był odczy t o twórczości i ży­
cia Beethorena najbliższą niedzie­
lę po świętach, tj dnia 28 grudnia, e 
godz 1-ej w poładnie, w sali Polskiej 
Macierzy Szkolnej {Rynek 17, I  piętro) 
■ •w ie  będzie prof. Woyna-Gwiaździa- 
ski o księciu pieśni, Franciszku 
Schubercie. Genjalny ten twórea, 
ulubieniec prababek naszych, wywarł, 
jak wiadomo, duży wpływ duchowy 
aa Stanisława Moniuszkę. Twórczość 
Schuberta nie str&eiła nie z rumień­
ców życia, przeciwnie, nigdy nie był 
en tak popularny jak obecnie. Odczyt 
więc bedzie bardzo na czasie i niewąt­
pliwie zgromadzi licznych słuehaczy.

Z Rady Miejskiej.
dn. 18-XI!  br.

Obradom  przewodniczy p. 
t?iec-burmistrz Sarankiewicz. Na 
wstępie obrad, dalszy ciąg jcnera l-  
nyeh ataków pod adresem burmi-  
■•istrza. A kc ją  kierują: radny Lenk  
(P ,P .S.) i H o ro w icz  (G r .  Niez. Socj. 
Żyd.) Z łożony przez lewicę wnio­

sek contra barm istrzow i przepada, 
zaledwie 6-c iu  radnych socja listy­
cznych podnosi za wnioskiem rękę. 
Radny Katoszewski (Stow Włość 
Nier )  zgłasza wniosek uchwalenia  
pełnego zaafania  dla burm istrza.  
Wszyscy radni jednogłośnie za tern 
głosują. Lewica w tym czasie opu­
szcza salę obrad

Następnie, Rada achwaliła  w o ­
bec m ize r j i  mieszkaniowej prawo  
zajęc ia  przez M agis trat  lokali, dłu- 

. źej niż k w arta ł  próżno stojących, 
dla odnajęcia ich na rachunek w ła ­
ściciela domu, jak również prawo  
nakazania  właścicielom domów z n i ­
szczonych i niezamieszkałych uczy­
nić je przydatnymi na mieszkanie, 
o to w myśl Dekretu z dn. 16/1 1919 r.

Nareszcie przystąpiono do o m ó ­
wienia budżetu miasta Radomska  
no rok 1925 r. Przewodniczący p. 
burm istrz  Szwedowski wygłosił d łuż­
sze przemówienie na temat gospo­
darki miejskiej, om awiał plany i 
projekty Zarządu miasta, zaprasza­
jąc Radę M ie jską  do współpracy w 
wykonywaniu różnych inwestycyj-, I 
które niewątpliwie przyczynić się 
mogą do rozw o ju  naszego miasta  

Wobec spóźnionej pory — na 
tern posiedzenie zakończono.

Dalszy ciąg Posiedzenia Rady
dn 20-XII br.

Przed przystąpieniem do r o z ­
patrzen ia ' cyfr budżetowych, p. 
burmistrz Szwedowski przedstawił 
konieczność zw ro tu  obywatelom j 
miasto, złożonej w swoim czasie j 
20 tys. rublowej kontrybucji oku­
pantom austrjackim w 1914 roku , 
zwłaszcza, że ci takową M agis tra ­
towi po pewnym terminie zwrócili,  
o ówczesny zarząd miasto sumę tą 
zużytkow ał na roboty miejskie, 
względnie no zapomogi dla re ze r­
wistek. Po dłuższej dyskusji, Rada 
przyjęło  wniosek radnego Polanow- 
skiego w tym sensie, o raz  uchwa­
liła przekozhć te sprawy do K o m i­
sji Budżetowej dla szczegółowego  
omówienia jak i znalezienia źródła  
pokrycia.

Przystąpiono do cyfr budże­
towych pod rubryką: Wydatki. A d ­
ministracjo ogólno: zarząd, u rzęd ­
nicy wszyscy, woźni, koszta wydat­

ków rzeczowych jako to: m aterja ły  
piśm. opał i światło, djety, rozjazdy.

umundurowanie woźnych, spo rzą ­
dzenie bilansów, druki i t. p. 
103,221 z ł  70 g r.— Zarząd  lasów i 
gruntów miejskich (nadleśniczy, ob ­
jazdowi, gajowi, itp .) 30233 zł. 80 g. 
— Em erytury  i odprawy: 1506 zł 80 g. 
— Różne wydatki: składka do Kasy 
Chorych,— na fundusz emerytalny, 
— najem lokali dla szkól powszech­
nych i tp 19,183 zł.

Wydział Techniczno - Gospo­
darczy. Administracja: inż miejski,  
technik, ogrodnik, furm an, robociz ­
na 23,229 z ł.— rzeczowe wydatki: 
utrzym anie  kon? i taboru i t. p. 
4,600 zł. Wydatki techniczno - gos­
podarcze: konserwacla ulic i dróg, 
mostów ogrodów puhl. zamiatanie  
i tp 64,000 z ł Wykończanie szko ­
ły na Bugaju 60,785 zł —  Spłata  
długów, oprocentowanie pożyczek  
1,700 zł.

Na tern posiedzenie zam knię to .

Szkolą dokształcająca 
dla terminatorów.
Sta ie  słyszymy tw ierdzen ie ,  że 

zagranica ma bardziej w y k w a l i f ik o w a ­
nych ^rzemieślników, którzy ku lturą ,  
zw ycza jem  i obycza jem  znacznie p rz e ­
wyższają naszych polskich rękodz ie l­
n ików. 1 słusznie. Kiedy u nas c h ło ­
piec analfabeta , bardzo często n iepi­
śmienny, idzie do term inu , a po paru  
latach term inu  nauczywszy się ledwo  

podpisać własne nazwisko zostaje cze ­
ladnik iem , to trudno go porów nać z 

cze ladnik iem , który zagranicą oprócz  
znajom ości własnego rzemiosło, zd o ­
był jednocześnie ogólne wykształcenie ,  
nawet w większych granicach jakby  
tego w ym agały  obecne w arunki w sp ó ł­
życia. Jednak zagranicą wykształcenie  

czeladnika jest już takie, że daje mu  

możność samokształcenia się
Z a  czasów rosyjskich, rozwój c e ­

chów, skrępowanych starą ustawą, był  
zachowany. Rzem iosła  polsk ie— z je d ­
nej strony przez rozw ój i konkurencję  

przem ysłu  fabrycznego —  z drugiej 
przez swoją zastorzałość zam iera ły .  
Dziś jest inacze j.  W  n iepodległej P o l ­
sce rzem iosła  jeszcze długie lata m o ­
gą liczyć na swój rozwój, lecz do te­
go potrzebny jest zdolny i w y k w a l i f i ­
kow any rzem ieś ln ik .  A to się da usku­
tecznić przez zakładanie szkół d o ­
kształcających dla term inatorów . W
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R a d o m s k u  s p ra w a  z a ło ż e n ia  s z k o ły  

d o k s z ta łc a ją c e j  d la  t e r m in a to r ó w  s p a ­
da na b a rk i  c e c h ó w ,  k tó r e  w in n y  d o -  

s ta rc z y ć  n ie z b ę d n y c h  ś r o d k ó w  p ie n ię ­

ż n y c h ,  p rze z  s p e c ja ln e  o p o d a tk o w a n ie  
s ię na ten  c e l .  C e c h y  m a ją  s w o ją  c e n ­
t ra lę ,  K o ło  S ta rs z y c h  i R e su rsę  R ze ­

m ie ś ln ic z ą  i ta m  s p ra w a  za ło ż e n ia  

s z k o ły  m u s i  b y ć  o s t ro  i p i ln ie  p o s ta ­
w io n ą .  R ó w n ie ż  fa b ry k i ,  k tó re  k o r z y ­

s ta ją  z w y k w a l i f i k o w a n y c h  r o b o tn ik ó w  
we w ła s n y m  in te rs ie  p o w in n y  p rz y jś ć  

z p o m o c ą  p ie n ię ż n ą ,  zaś Z a rz ą d  m i a ­
s ta ,  k t ó r y  w  je d n e j  o s o b ie  je d n o c z y  
B u r m is t r z a  i P rezesa  R esu rsy  R z e ­

m ie ś ln ic z e j  do  b u d ż e tu  na 1925  ro k  
w s t a w i ł  s u m ę  5 0 0  z ł. ,  p rz e z n a c z a ją c  

ta k o w ą  na z a ło ż e n ie  s z k o ły  d o k s z ta ł ­

c a ją c e j  d la  te r m in a to r ó w .  T rz e b a  t y l ­

ko  t r o c h ę  p ra c y  i e n e rg j i  a sz k o ła  
d la  t e r m in a t o r ó w  m. R a d o m s k a  w 

n a jk r ó ts z y m  czas ie  m o ż e  ju ż  f u n k c jo ­
n o w a ć .

Homitet wyborczy na okręg 

Radomsko - Częstochowa partji 

komunistycznej przed Sądem.
W  s o b o tę  p rzed  p o łu d n ie m  na 

w o k a n d z ie  p io t r k o w s k ie g o  S ądu  O k r ę ­
g o w e g o  na k a d e n c j i  w  C z ę s to c h o w ie  

z n a la z ła  s ię  o d ra c z a n a  ju ż  c z t e r o k r o t ­

n ie  s p ra w a  c z ło n k ó w  k o m i te tu  w y b o r ­

czego  p a r t j i  k o m u n is ty c z n e j  ( l i s ta  w y ­
b o rc z a  N r .  5), k tó r z y  na p o le c e n ie  

U iz ę d u  p ro k u ra to rs k ie g o  z o s ta l i  p o c ią ­
g n ię c i  do  o d p o w ie d z ia ln o ś c i ,  ja k o  n a ­
le żący  do  z w ią z k u  n ie le g a ln e g o ,  s t o ją ­
cego  na g ru n c ie  a n ty p a ń s tw o w o ś c i .

R o z p ra w ie  r z e w o d n ic z y ł  sędz ia  

T c h ó r z e w s k i  z P io t r k o w a .  O s k a rż a ł  

p ro k .  B u r z y c k i  z P io t r k o w a ,  o b ro n ę  

zaś w s z y s tk ic h  p o d s ą d n y c h  w n o s i ł  
m ec .  B r e i t e r  z W a rs z a w y

Z  o s k a rż o n y c h  n ie  s ta w i ł  s ię S t.  

M a je w s k i ,  k t ó r y  o t r z y m a w s z y  w e z w a ­
n ie  w  K r a k o w ie ,  w y je c h a ł  do  W a rs z a ­
w y  i p r z e p a d ł  bez w ieśc i .  N a  ła w ie  
p o d s ą d n y c h  za s ie d l i  tedy :  P ie t r z y k o w -  

s k iJ S t .  P a łc z y ń s k i  B .  D y k m a n ,  S t  S za f  

rań s k i ,  M a ż n ia k w s z y s c y z  C z ę s to c h o w y  

T o m a s z  C h o b o t ,  r o b o tn ik  z R a d o m s k a  

W ła d y s ła w  G a w ro n  i S ta n is ła w  U o -  

ła k o w s k i ,  s t r y c h a rz  z R a d o m s k a .

W o b e c  n ie s ta w ie n n ic tw a  osk. M a ­
je w s k ie g o ,  k t ó r y  s ta le  u c h y la  s ię  od 
ro z p r a w y  s ą d o w e j ,  p r o k u r a to r  B u r z y c ­
k i  w n ió s ł  o o d ro c z e n ie  s p ra w y  i z a ­

o s t r z e n ie  ś ro d k a  z a p o b ie g a w c z e g o  w

s to s u n k u  do  o s k a rżon ego .  P o  k i l k a ­

k r o t n y c h  p r z e m ó w ie n ia c h  s t ro n  S ąd  
u d a ł  s ię  na na radę ,  p o c z e m  p o s ta n o ­

w i ł  r o z p ra w ę  o d ro c z y ć ,  w z g lę d e m  zaś 

osk  M a je w s k ie g o  ś ro d e k  p r e w e n c y j ­
n y  z a o s t rz y  na a resz t  b e z w z g lę d n y  i 

je d n o c z e ś n ie  s k o n f is k o w a ć  z ło ż o n ą  
k a u c ję  na rzecz  S k a rb u  P ań s tw a .

Jeszcze w sprawie 
budynków klasztornych.

D o w ia d u je m y  s ię , O  O. F r a n c i ­
s z k a n ie  z a ch ęce n i p rzez  o g ó ł  o b y w a te ­
l i ,  k tó r z y  w y ło n i l i  z p o ś ró d  s ie b ie  d e ­

le g a c ję  i d e le gac ja  ta by ła  u p S ta ­

ro s ty ,  p rz e d s ta w ia ją c  k o n ie c z n o ś ć  o d ­

d a n ia  na ra z ie  p rz y n a jm n ie j  2 p o k o ­

ik ó w  w o ln y c h  w  b u d y n k u  k la s z to rn y m .  

W n ie ś l i  od  s ie b ie  p o d a n ie  d o  S e jm ik u  

z p ro ś b ą  o p rz e n ie s ie n ie  In ż y n ie ra  d r o ­

g o w e g o  z b u d y n k u  k la s z to rn e g o  i o p r ó ­

ż n ie n ie  z a b u d o w a ń  g o s p o d a rc z y c h ,  aby  
O .O .  m o g l i  p o m ie ś c ić  s w ó j  in w e n ta rz  
i m ie ć  p o m ie s z c z e n ie  na paszę. N a  
p ro ś b ę  swą o t r z y m a l i  o d m o w n ą  o d p o ­

w ie d ź ,  że S e jm ik  w p ra w d z ie  m a  z a ­

m ia r  z e ś ro d k o w a n ia  s w y c h  b iu r  i agend 

w e  w ła s n y m  b u d y n k u ,  a le d o p ie ro  po 

w y e k w ip o w a n iu  u s ta w y  o o c h ro n ie  l o ­
k a to ró w  ( t j .  p e rs p e k ty w a  3  la t) ,  a co 

do  b u d y n k ó w  g o s p o d a rc z y c h ,  to  te bę- 
dą m o g ły  być  o p ró ż n io n e ,  ja k  S e jm ik  

w y b u d u je  b u d y n k i  w ła s n e  ( ta k ż e  p e r ­
s p e k ty w a  c o n a jm n ie j  3  la t ) .  C zy  je ­
d n a k  n ie  m ó g łb y  W y d z ia ł  P o w ia to w y  

p r z y c h y ln ie j  p o t ra k to w a ć  s p ra w y ?  wszak  

w  o b e c n y m  lo k a lu  S e jm ik u  m ó g łb y  s ię 
z n a le ź ć  p o k ó j  d la  In ż y n ie ra ,— b u d y n k i  

zaś g o p o d a rc z e  k la s z to ru  są d o ś ć  o b ­

szerne .  C z y  O jc o w ie ,  ja k o  p ra w i  w ła ­
ś c ic ie le  n ie  m o g l ib y  o t r z y m a ć  p rz y ­
n a jm n ie j  p o ło w y  p o m ie s z c z e ń ?  A p e lu ­

je m y  do  W y d z ia łu  z p rośbą ,  aby  z a ­
s ta n o w i ł  s ię  nad tą s p ra w ą  i jeszcze  

raz o b m y ś l i ł  tak ,  aby  O jc o w ie  F r a n c i ­

s z k a n ie  m ie l i  gd z ie  u lo k o w a ć  s w ó j  i n ­
w e n ta rz  i paszę d la  n iego.

Ż e  b u d y n k i  k la s z to rn e  na leżą  do  
O . O . F ra n c is z k a n ó w ,  ja k o  p ra w n y c h  

w ła ś c ic ie l i ,  o tern c hyb a  n ik t  n ie  w ą ­

tp i ,  p r z e to  r a d z ib y ś m y  w ie d z ie ć ,  jak  

z a ła tw io n ą  je s t  k w e s t ja  c z y nszu  za za­

ję te  p o m ie s z c z e n ia ,  gd yż  O jc o w ie  d o ­

ty c h c z a s  n ie  o t r z y m a l i  z te g o  t y tu łu  
an i g ro sza ,  a w szak  b u d y n k i  te w y m a ­

ga ją  k o n s e r w a c j i ,  p o n ie w a ż  d a c h y  są 

z d e m o lo w a n e ,  s tu d n ia  w  p o d w ó rz u  za-

n ie c z y s z o n a ,  w o d y  czys te j  n ie m a  i O j­
c o w ie  m uszą  za w o d ą  po s y ła ć  do 

m ias ta .  Z a c h o d z i  py ta n ie :  k to  m a to 

w s z y s tk o  k o n s e rw o w a ć  i skąd  w z ią ć  
ś r o d k ó w  m a te r ja ln y c h ?  N a ra z ie  p isze ­

m y  tych  k i l k a  s łow , c e le m  p o rus z e n ia  

m ia r o d a jn y c h  c z y n n ik ó w ,  a b y  w g lą d n ę -  
l i  ż y c z l iw ie j  w tą tak  w a ż n ą  i p i lną  

sp ra w ę .  O B Y W A T E L E .

jfa jjalu Sylwestrowym
Jeśli chcesz mleć zgrabną nóżką. 
Powodzenie, powab wszelki,
Idź, nie zwlekaj, kup 
W tej firmie pantofelki,

MAGAZYN OBUWIA

P. G E N B R O W J C Z
Radomsko, Kaliska 32

Bez komentarzy.
—      .................

Z a  sprawozdania Tygodnia L o t­
niczego zauważyliśmy, iż nieliczne Ku- 
piactwo polskie w naszem mieście 
złożyło sumę złoi. 300, —  bogaci zaś, 
liczni kupcy żydowscy zrujnowali się 
na 50 złotych,

Sposlrzegawczy

K R O N I K A .
NUMER ŚWIĄTECZNY .G azety  

Radomskowskiej* składa się z 2 0  tu 
stronic druku wraz z dodatkiem ilu­
strowanym.

N a s tę p n y  n u m e r  w y d a n y  bę dz ie  

na n ie d z ie lę  d n i i  4  s ty c z n ia  1925  r.

Egzaminy wstępne do  w s z y s tk ic h  

k las  G im n a z ju m  H u m a n is ty c z n e g o  M ę ­
s k ie go  S ta n is ła w a  N ie m c a  w  R a d o m ­

sku o d b ę d ą  s ię  p rzy  k o ń c u  s ty c z n ia  i 

p o c z ą tk ie m  lu te g o  1925 r. Z g ło s z e n ia  

do  ty c h  e g z a m in ó w  p r z y jm u je  s ek re ta -  
r ja t  g im n a z ju m  ul.  B u g a j  L. 6.

U c z n io w ie  z r ó w n o rz ę d n y c h  za­
k ła d ó w  n a u k o w y c h  m ogą  być  p rz y ję c i"  
na p o d s ta w ie  p ó ł ro c z n y c h  c en zu r .

Uroczystość opłatka tradycyjne­
go w  S t ra ż y  O g n io w e j  o d b ę d z ie  się 

dn .  24  bm . w g m a c h u  te a t ru  o godz. 
3 - ej po p o łu d n iu .

Zarząd T wa Rzemieślniczego za

p o ś re d n ic tw e m  „G a z e ty  R a d o m s k o w ­
s k ie j "  u p r z e jm ie  zap rasza  P P .  C z ł o n ­
k ó w  T - w a  d o  R esu rsy  R sem . w  ś r o ­

dę  d n ia  24  b m .  o godz. 4 - e j  po po ł .  

na t r a d y c y jn ą  u ro c z y s to ś ć  w s p ó ln e g o
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p o ł a m a n i a  s i ę  o p ł a t k i e m .

Z R a d o m sk o w s k ie g o  Koła A k a­
d em ick iego  D o n o s z ą  n o m ,  że  R K.A . 
o r g a n i z u j e  na d z i e ń  3 s t yc z n i a  1 92 5  r. 
d o r o c z n y  ba l  a k a d e m i c k i ,  c o  d o  k t ó r e ­
go  s z c z e g ó ł y  b ę d ą  u w i d o c z n i o n e  w z a ­
p r o s z e n i a c h  i w n a s t ę p n y m  n u m e r z e  
ga ze ty .

J e s z c z e  parę dni ty lko  p o z o s t a ł o  
d o  w y k u p y w a n i a  ś w i a d e c t w  p r z e m y s ł o ­
w y c h  ( p a t e n t ó w )  na  rok  1925  w  k a ­
s a c h  s k a r b o w y c h  Dla  o r j en t a c j i  p r zy .  
t a c z a m y  c e n y  ś w i a d e c t w  z d o d a t k a m i  
n a  r z e c z  Zw .  S a m o r z ą d n y c h  i S z k ó ł  
Z a w o d o w y c h .

A Dla p r z e d s ię b io r s tw  p rzem ysł .
k a t . . .  zł, 6000 d o d a tek  1707 70T7

11 . „ 4000 „ 1138 -  Ó138

III  . r  2000 569 -  2069
IV  „ ,  600 171 771
A' „ „ 300 »7 2 >7

V I „ 60 17 -  77

V II  „ 30 3 -  38

V I I I . „ 6 3 9

B D l a  p r z e d s i ę b i o r s t w  p r z e m y s ł .

dla handlu hnrt. |  dla handl. detal

na jara  trwając poaatiZld. 2S0- -114 264 1 8 -8 8  91
7 do 21 „ 125-1-51 128 >5-1-15 88

- 3 do  ? „ 138 !-48 148 25 1-11 85

II

l«
l-a„
V.h,.

m  „
♦« „

is „
59 „
li „ 

R o d z i c e !
o s o b l iw y

U
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1
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ł

W m i e ś c i e  
p r zy j ac i e l ,

A. Dla p rzeds ięb iorstw  handlow ych.
k a ł.  d la  iakl. h a n d ! . t l  ZBSB did z l  5 6 9  z ł  2SS9.

285.
ii
St.
Ii.
ts

m ł o d z i e ż y  ( tyI-

„  h an ili ro zw eż  ..
* „ abnaśn „

Czuw ajcie  
n a s z e m  g r a s u j e  
p r o t e k t o r  i „ o p i e k u n "  
ko m ę s k i e j ) .

D z i w n ie  n i e l i c u j ą c e  z w i e k i e m  
t e g o  . p r z y j a c i e l a "  p o u f a l e n i e  s i ę  z 
c h ł o p c a m i ,  o s o b l i w e  k a r e s o w a n i e  s ię,  
z a p r a s z a n i e  d o  s i eb i e ,  u g a s z c z a n i e ,  a 
n a w e t  z a t r z y m y w a n i e  na  n o c l e g ,  i to 
tak i ch  m ł o d z i e ń c ó w ,  k tó r z y  m a j ą  b e z ­
p i e cz n y  i s t a ł y  d a c h  n a d  g ło w ą ,  w z b u ­
d z a  s ł u s z n e  p o d e j r z e n i a ,  ż e  m a m y  tu 
d o  cz y n i e n i a  z t y p e m  z w y r o d n i a ł y m .

P r z e d  p r a k t y k a m i  t e go  r o d z a j u  
i n d y w i d u u m  t r z e b a  m i e ć  s i ę  na  b a c z ­
n oś c i ,  w i ę c — c z u w a j c i e  R o dz i c e !

O d stę p o w a n ie  koncesj i .  P r z y  
w y d a n i u  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  k o nc e s j i  
j e s t  z w yk le  r o b i o n e  z a s t r z e ż e n i e ,  z a ­
b r a n i a j ą c e  o d s t ę p o w a ć  je  o s o b o m  
t r z e c im ,  j e d n a k  p r z e s t r z e g a n e  to  n i e  
jest. P r z y  w y d a w a n i u  i o d n a w i a n i u  
koncesji na r o k  1925, w ł a d z e  z w r ó c i ­

ły na  t ę  s p r a w ę  u w a g ę  i z ro b i ł y  o d ­
p o w i e d n i e  z a r z ą d z e n i a  w ce lu  u n i e ­
m o ż l iw ie n i a  na  p r z y s z ł o ś ć  o d s t ę p o w a ­
nia  k onc es j i .  W r a z i e  s t w i e r d z e n i a ,  ż e  
k o n c e s j a  z o s t a ł a  o d s t ą p i o n a ,  b ę d z i e  
o n a  u n i e w a ż n i o n a .

W R a d o m s k u  t e g o  r o d z a j u  o d ­
s t ę p o w a n i a  s p o t y k a  s i ę  n i e o m a l  w b.  
w i e lu  w y p a d k a c h .

D z i w n e  C z a s y  s ą  c i ę ż k i e ;  p o w ­
s z e c h n y  b r a k  g o t ó w k i  d a j e  s i ę  o d c z u ­
w a ć  k a ż d e m u ,  c ó ż  d o p i e r o  r o d z i c o m ,  
k tó r z y  k s z t a ł c ą  dz i ec i .  T e r n  d z i w n i e j ­
s z ą  w y d a j e  s t ę  n a s z e m u  o g ó ł o w i  t e g o ­
ro c z n a  b e z c z y n n o ś ć  Ko ła  W p i s ó w  p r z y  
S p o ł e c z n e m  G i m n a z j u m  im.  F.  F a b i a -  
n iego .  W s z a k ,  n i e z a l e ż n i e  od  ca ł e j  
. s p o ł e c z n o ś c i "  tej  i ns ty tuc j i ,  w y m i a t a  
s i ę  t a m  d z i a t w ę  n i e z a m o ż n y c h  r o d z i ­
c ó w ,  d z i e s i ą t k a m i  na u l i c ę  z a to ,  że  
p ł ac i ć  n ie  m o ż e .  W r o k u  z e s z ł y m .  K o ­
ło  W p i s ó w  —  j ak  s ł y s z e l i ś m y  ze  s p r a ­
w o z d a n i a — p o m a g a ł o  n i e j e d n e j  b i e d o ­
cie ,  w t y m  r o k u  za ś ,  u b o ż s z a  d z i a t w a  
p a t r z y  z z a z d r o ś c i ą  na  s k r z ę t n ą  i z a ­
p o b i e g l iw ą  d z i a ł a l n o ś ć  K ó ł  S a m o p o ­
m o c y  G i m n a z j u m  S t .  N i e m c a  i p. J  
C h o m i c z ,  p y t a j ą c  z ż a l e m :  „ C z e m u  u 
n a s  n i e  r o b i  n i c  p o d  t y m  w z g l ę d e m ? "

P o d o b n o ,  na w n io s e k  Z a r z ą d u  
te j  S zko ły ,  K o ł o  W p i s ó w  p r z e j ę t e  z o ­
s t a ł o  w  ty m  r o k u  z  r ą k  l udz i  d o b r e j  
wo li  p r ze z  R a d ę  O p i e k u ń c z ą  t e j ż e  
szko ły .

Ś w ię ta  B o ż e g o  Narodzenia .  Z
p o w o d u ,  ż e  n i e k t ó r z y  m y l n i e  s ą d z ą ,  
j a k o b y  n a d c h o d z ą c e  ś w ię t a  B o ż e g o  
N a r o d z e n i a  m i a ły  być  o b c h o d z o n e  
tyiko p r z e z  d z i e ń  j e d e n ,  z a z n a c z a m y ,  
ż e  w o b c h o d z i e  tych  ś w i ą t  w ro k u  b.  
n i e  b ę d z i e  ż a d n a  z m i a n a .

D e k r e t  p r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o ­
l i tej ,  o g r a n i c z a j ą c y  l i c zb ę  ś w ią t  w P o l ­
s c e ,  o b o w i ą z u j e ,  j ak  t o  w y r a ź n i e  w j e ­
go t ek ś c i e  p o w i e d z i a n o ,  d o p i e r o  od  
d n i a  1-go s t y c z n i a  1925 r a w ię c  d o  
t e g o r o c z n y c h  ś w i ą t  B o ż e g o  N a r o d z e ­
n i a  n i e  m o ż e  m i e ć  z a s t o s o w a n i a .

B u d ż e t  C z ę s to c h o w s k ie g o  S e j ­
miku p o w i a t o w e g o  n a  r,  1925 p r z e d ­
s t a w i a  s i ę  w d o c h o d a c h  i z y s k a c h  w 
s u m i e  1.297 .300  zł.

B udżet m. Ł o d z i  na  rok  1925  
z a m k n i ę t y  j e s t  (w r a z  z W y d z i a ł e m  
H a n d l . ,  K ana l i z ac j i  i W o d o c i ą g ó w  o r a z  
G a z o w n i ą  M i e j s k ą )  cy f r ą  o g ó l n ą  
37 7 0 3  718  zł ,  31 gr. w p r z y c h o d z i e  i 
t a k ą ż  s u m ą  w r o z c h o d z i e .

Tajem niczy  „doktór" w C z ę s t o ­
c h o w ie .  N a s z  k o r e s p o n d e n t  z B r z e ż n i -  , 
cy  p i s a ł  n i e d a w n o  o r o z m a i t y c h  „ f i ­
g l a c h "  r z e k o m e g o  „ d o k t o r a "  Z a k a r z y ń -  
sk i ego ,  k t ó ry  s t a m t ą d  c i c h a c z e m  u l o ­
tn i ł  s i ę  na  p o d a t n i e j s z y  g run t .  W d a l ­
s z y m  c i ą g u  c z ę s t o c h o w s k i  „ G ło s  P o ­
w s z e c h n y ” w 74 22 p i s z e  o „ s ł a w e ­
t n y m  l e k a r z u " .

„ W y n a l a z c z o ś ć  l u d z k a  w k i e r u n k u  
w y n a j d y w a n i a  n i e l e g a l n y c h  ź r ó d e ł  d o ­
c h o d ó w  z a p r a w d ę  n i e m a  g r an i c .  Do 
l i c zne j  ga i e r j i  p o m y s ł o w y c h  o s z u s t ó w  
p rz y b y w a  c i e k a w a  p o s t a ć  n i e j a k i eg o  
s a m o z w a ń c z e g o  „ d o k t o r a *  Z a k a r z y ń -  
sk i ego ,  k tó r y  w o s t a t n i c h  c z a s a c h  r o ­
zw iną ł  o ż y w i o n ą  d z i a ł a l n o ś ć  w o k o l i ­
c a c h  P i o t r k o w a  i R a d o m s k a  i w sw y ch  
g o ś c i n n y c h  w y s t ę p a c h  z a h a c z y ł  te* o 
C z ę s t o c h o w ę .  S a m o z w a ń c z y  „d o k tó r "  
nie  z a d a w a l n i a ł  s i ę  h o n o r a r j u m ,  k t ó r e  
p ł ac i l i  m u  ł a t w o w ie r n i  pa c j e n c i ,  lec;z 

| p o d c z a s  „ b a d a n i a "  c h o r y c h  n i e zw y-  
| k ł e m  m i s t r z o s t w e m ,  k r a d ł  im  p i e n i ą ­

d z e ,  b i ż u t e r j ę  i t. d.
P o l i c j a  p o s z u k u j e  s p r y t n e g o  a f e ­

rzys ty  w ce l u  u d z i e l e n i a  m u  p r a k t y ­
czne j  l ekcj i  p r a w a  k a r n e g o " .

Kwity rekw izycyjn e  okupantów  
G ł ó w n y  u r z ą d  l i k w i d a c y jn y  p o d a j e  d o  
w i a d o m o ś c i ,  że  n o t a tk i ,  j ak i e  u ka za ł y  
s i ę  w p r a s i e  po l s k i e j  o  w y p ł a c e n i u  
p r z ez  r z ąd  n i e m ie c k i  p r z e d s t a w i c i e l o m  
r z ą d u  p o l s k i e g o  w P a r y ż u  s u m  na p o ­
k ryc i e  kw i tó w  r e kw iz y c y j n y c h  z c z a s ó w  
o k u p a c j i  n i e  s ą  z g o d n e  z p r a w d ą .

R z ą d  po lsk i  n i e  o t r z y m a !  b o w i e m  
ż a d n y c h  s u m  na  p o k ry c i e  p r e t e n s j i  o-  
b yw a t e l i  po l s k i c h  o d  r z ą d u  n i e m i e ­
ck i e g o  z t y t u łu  d o k o n a n y c h  p r ze z
N i e m c ó w  w c z a s i e  o k u p a c j i  r ekwizyc j i .

P og ło s k i  t e  p r a w d o p o d o b n i e  p o ­
w s t a ły  z t ego ,  że  o s t a t n i o  r z ą d  n i e ­
m i e c k i  w wy n i ku  z a p a d ł y c h  w y r o k ó w
t r y b u n a ł u  p o l s k o — n i e m i e c k i e g o  w y p ł a ­

cił o b y w a t e l o m  p o l s k im  p r z y s ą d z o n e  z 
t y tu łu  tych  w y r o k ó w  s u m y .  Ż a d n y c h  
za ś  s u m  na  p o c z e t  d o k o n a n y c h  r e k w i ­
zycj i  r z ą d  po lsk i  n i e  o t r z y m a ł ,  w o b e c  
cze g o ,  z a w i a d a m i a j ą c  o p o w y ż s z e m
g łó w n y  u r z ą d  l i kwi dac y jn y  k o m u n i k u ­
je,  ż e  na  w sz e l k i e  r e k l a m a c j e  c o  d o
wy p ł a t y  o d s z k o d o w a ń  w o j e n n y c h  o d ­
p o w i a d a ć  n i e  b ę d z i e .

O F I A R Y .

Na Och ro nkę  p. Lis 7 zł
Na tab l icę  p a m i ą tk o w ą  w  Dmen ln l e

p- R. Nowicki  z Mierzyna 3 zł.
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OSOBI STE
P oniew aż  p. J Szw edow ski nie  

w ym ie n i ł  cyfry o f ia row anego  O chronce  
mego kom ornego za m. grudzień, p rze ­
to dla ścisłości zaznaczam , że w p ła c i ­
łe m  w raz  ze św iadczeniam i według  
Ustaw y 40  zł 6 0  gr. tj. 2 3 $  od pod 
stawowego kom ornego 6 0 0  rb , ch o ­
ciaż przed w o jn ą  mieszkanie m o je  szło 
w c e n ie  40 0  rb ., lecz nie m ogę już  
dziś płacić całych 10 0° /o.

D r. I. G u rb s k i

Wyjaśnienie.
Wobec ogłoszenia p Pauliny Zamec- 
kiej, zamieszczonego w te  51 z d. 14 
grudnia b r. .Gazety Radomskowskiej* 
niniejszym oświadczam kategorycznie, 
ia  podane w niej fakty są dalekie od 
prawdy. Aczkolwiek p. Paulina Zamęc- 
ka a właściwie jej matka, kilkakrotnie

-------------------------     IL I

ze mną konferowała w ciągu o ta 
tnich kilka miesięcy w sprawie z Bo­
rowikiem, zmieniając za każdym ra­
zem rodzaj i wysokość swej pretensji 
do niego, to jednakże sprawę przyją­
łem ostatecznie dopiero w paździer­
niku rb (na co mam dowody), przy 
czem honarjum za prowadzenie tej 
sprawy zostało tylko w drobnej czę­
ści uregulowane.

Gdy w listopadzie br. zgłosiła się 
do mnie matka p. P. Zameckiej. swem 
niegrzecznem zachowaniem się i nie- 
uzasadnionemi pretensjami zmusiła 
mię do wskazania jej wyjścia z mego 
mieszkania Stąd i gniew

Za złośliwą jednak ehęć poder­
wania wśród moich klijentów zaufa­
nia do mej działalność*, jako adwoka­
ta. pociągnę p. P Zamecką do odpo­
wiedzialności karnej.

BR WIĘCKOWSKI

Z A K Ł A b  ART. H A LA R S K I

JANA HERSZKIEWICZA
w  R A D O M S K U

---------------  ul. Kaliska 13 dom Hotelu Polskiego
Przyjmuje: malowanie kośeiołów, pokoi, szyldów, 
od najskromniejszych do najozdobniejszych, 3 razy 

do roku najświeższe wzory.

C e n y  b a r d z o  n i z k i e .
W Y K O N A N I E  S O L I D N E  --------

Ki
3E

H A G A Z Y N  G A L A N T E R Y JN Y

S. NEIMARKA w Radomsku
poleca w wielkim wyborze: bieliznę i wszelką konfekcję 
męską i damską. Swetry i bieliznę wełnianą prof. Jaegera 
Kalosze i śniegowce szwedzkie. Perfumerję i Zabawki 
dziecinne, ozJoby choinkowe. Platery Fragetowskie i Norblina 

Ceraty, linoleum, firanki i dywaniki

=  PO CENACH ZNIŻONYCH. -------
mi

> M y  i dobre są na sprzedaż okazy jn ie  
uraz k ilk a  wozów, p ługów  i broń. 

W iadomość w Redakcji.

PIllC 8Prze(*an' a' W.adomość K rakow ­
ska £>2.

lu b  zam ienię gospodarstwo 
składa jące się z 12 morgów 

ziem i orne j, 7 m orgow łą k i i m orga lasu 
lu b  zam ienię na dom w m ieście. Wiado 
mość Radomsko u l.  Św. R oza lji 32. P io tr  
Laughamtr.

LEKCJE MUZYKI
NA SKRZYPCACH i FORTEPIANIE

U D Z IE L A

Feliks Offman
PODŁUG NAJNOW. METODY  

ul. Kaliska 13, Hotel .Polonja*  
mieszkanie N» 7.

IHSTflLflCIE ELEHTBYEZHE ID HflTY
W ykonyw am  wszelkie rob o ty  wcho­
dzące w zakres ośw ietleń e lek trycz ­

nych  na dogodnych w arunkach 

Zakład m ój zaopa trzony je s t w ża­
ró w k i f irm y  „O SR AM " k tó re  są do­
stosowane do m ie jscow ych warunków  
w y tw o rzon ych  znacznym  spadkiem 
nap ięc ia  e lek trycznego w poszczegól­

nych punktach  m iasta.

Kto chce mieć jasne światło elek­
tryczne niech się zgłosi do zakła­

du elektrycznego

M. BU GA JS KI
RADOMSKO

Kaliska 13, ll-gie podwórze i piętro  

U W A G A ;
Posiadam żarów ki choinkowe w róż ­
nych  ko lo rach  również żarówki 

na noc.

R E S T A U R A C J A  i H O T E L

„P0L0NJA“
STEFANA H A K A  ul. Kaliska Kr 13

Wybór trunków krajowych i 
zagranicznych 

Zawsze świeże przekąski 
i # -  O R I tO Y  URZĘDOWE t A LA CARTE  

Potrawy z ryb świeżych 
specjalnie hodowanych.

K o n c e rto w a  o rk ie s tra
s ta le  p rzyg ryw a  w porze obiadowej 

i  w ioczorem od 7 do 11 */a

Ceny p r z y s t ę p n e j

L e k a r z  - d e n tys ta
w R A D OMS K U

C zęsto ch o w ska  5 

Przyjmuje codziennie od 2 — 6 p

Do sprzedania r
e lek tryczny  1 k. U dz ia łow y Zak 
n ie m y  w Radomsku, S trza łkow
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W/ina
Włoskie
Chianti

o0)

03

W.
o

L I K I E R  B A N A N  O R Y G I N A L N Y  W Ł O S K I

Handel Win i towarów kolonialnych

T. GUMULIŃSKI w Radomsku
= :  ■  K A L I S K A  1 3   — —

Wina
Włoskie
Chianti

Wina
Włoskie
Chianti

poleca Sz. Klijenteli na sezon bieżący: Szproty, Piklingi i inne ryby wędzone, powidła 

i marmolady. Grzyby suszone, Sery oryginał, szwajcarski, litewski i inne Konserwy rybne

Konserwy z jarzyn Cyrańskiego, Kompoty

N A  N A D C H O D Z Ą C E  Ś W I Ę T A
Wina węgierskie, francuskie, włoskie, hiszpańskie i t  d Wódki i likiery krajowe i zagraniczne 

=■■■ Wybór bakalji, bombonierek, pierników. Toruńskich i W arszawskich. = = = = =

=  towary jah zwykle w wyborowych gatunkach po eenacti najniższych. =

x

09n
P>

L I K I E R  B E N E D Y K T Y N  O R Y G I N A L N Y  F R A N C U S K I .

Wina
Włoskie
Chianti

mmmouiY mm 
N E m m c z i i Y

S p ó łka  z ogr odpowiedzialnością

ol. Strzałkowsko Jfe 15 w Radomsko. 7 ~ ~ 7~

WYKONYWA: wały transmisyjne, koła pasowe, łożyska, wentylatory 
kowalskie, śruby taboretowe z własnych i nadesłanych modeli. 

Ważne dla p. p. młynarzy! Rellowanie walców na maszynach najnow­
szej konstrukcji. Wrzeciona, tryby i całe urządzenia młyńskie w za­

kresie mechaniki.
Dla p. p. obywateli ziemskich. Reperacja, przeróbka i montowanie lo- 
komobil, motorów wszelkich systemów, młocań i narzędzi rolniczych,

Wyhonanle dohładne i terminowe. II Geny b a r d z o  p r z y s t ę p n e .
Zakład posiada sporo listów od p. p obywateli ziemskich i drobnych przem y­
słowców z podziękowaniami za solidne i w terminie wykonane roboty.
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T-wo Straży Ogniowej Ochotniczej w Radomsku.
W n ied z ie lę ,  w to r e k  i ś r o d ę  dnia 28, 3 0  i 31 Grudnia 1 9 2 4  r.

  w K ino len t rze  „ K I N E M f t "  = —-

„Z tajemnic toru wyścigowego44
S e n s a c y j n y  d r a m a t  w 7 - i u  a k t a c h ,  i l u s t r u j ą c y  t r a g i c z n e  d z i e j e  i w s z e l k i e  w y s i ł k i  c z ł o w i e k a  o p ę t a n e g o  
___________________________________________________s i e c i ą  i n t r y g  i p o d s t ę p ó w ____________________________________________________

W następnym  programie! W następnym  programie!
W c zw ar tek ,  p ią te k  i s o b o t ę  dn. 1, 2 i 3 s tyczn ia  1925 r.

„ T A J E M N I C Z E  M A Ł Ż E Ń S T W O 44
I n t e r e s u j ą c y  d r a m a t  w  1 0  c z ę ś c i a c h

______________________c h lu b a ^  e k ra n u  w ło sk ieg o  STANISŁAW A GALLONE.
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Motor n a f to w y  o s i le  8. H.  P. 

Maszyna  parowa 12 H  P. 

Maszyna  parowa 25 II. P.

Pompa Centyr fu ga lna .  

P łaczka  go rz e ln ieza  do k a r ­

tofli  i t. p. o r a z  różny  

szmelc  w w iększe j  i lości .  
Z g ł o s z e n i a  w  b i u r z e  f a b r y k i :

REKTYFIKACJA SPIRYTUSU

H. 8ABZYHSKI
w RADOMSKU

u l ic a  Ż e la z n a  fi 9. |<j

o C Z 2 X Z 2 X Z 2 X Z Z }

OGŁOSZENIE I
/ M a g i s t r a t  m  R a d o m s k a  

p o d a j e  n i n i e j s z y m  i d o  p u b l i c z ­
n e j  w i a d o m o ś c i ,  z e  w  d n i u  2 
s t y c z n i a  19 25  r  o d b ę d z i e  s i ę  

R  p u b l i c z n ą  l i c y t a c j a  n o  s p r z e d a ż  
^  7 5 0  s k r z y ń  g w o ź d z i  n a  m i e j ­

s c u  p r z e c h o w a n i a  t y c h ż e  tj w 
f a b r y c e  T - w a  M e t a l u r g i c z n e g o  
w R a d o m s k u ,  n a  p o k r y c i e  p o -  

N d a t k ó w  m i e j s k i c h  w  k w o c i e  
□ 4 9 4 i  z ł  6 9  g r . ,  n a l e ż ą c y c h  s i ę  
R o d  t e g o ż  T  w a  n a  r z e c z  K a s y  
n  M i e j s k i e j  m  R a d o m s k a .  B l i ż ­

s z y c h  i n f o r m a c j i  u d z i e l a  W y ­
d z i a ł  F i n a n s o w y  w  g o d z i n a c h  

u r z ę d o w y c h  ^ A Q | S T K f t T i

C2ZX22D □ <ZZ)(Z Z)CgZXZZ>tZZ)CZZ)

W s z y s t k i m ,  k t ó r z y  p r z y ­
c z y n i l i  s i ę  d o  u r z ą d z e n i a  W i e ­
c z o r u  k u  c z c i  A  M i c k i e w i c z *
—  a w  s z c z e g ó l n o ś c i  p p.  D y ­
r e k t o r o w i  N i e m c o w i ,  p r o f e s o ­
r o w i  K u c h a r s k i e m u ,  D e r c z y ń -  
s k i e m u ,  N o w i c k i e m u ,  L i g ę z i e
—  s k ł a d a  s e r d e c z n e  p o d z i ę ­
k o w a n i e .

Zarząd Kota Pom ocy K oleżeńsk iij
Gimn Humanistycznego Męsk. 

w Radomsku
es:

Z A K Ł A D

M im r a i i O - F O T O G R A M  
„ M O D E R N E "

w R a d o m s k u ,  K a l i sk a  13. 
Wykonywa wszelkiego ro­
dzaju zdjęcia i portrety po

cenach niskich
F o t o g r a f je  dc 
robi  s i ę ,  " n a

paszportów
p o c ze k an iu .

NACAZYN BWIATliO • BALAHTIRYJNY

„ B i i AI AT  P f l k S I I ”
Stałam Kalfszezaki.

Chustki ,  Swetry ,  Dywanik i,  
Kapy ,  Bie liznę  s t o ł o w ą ,  
Fi ranki ,  Bie l iznę  J a e ą e -  

r o w s k ą  P o ń czo ch y .  
Chodnik i.
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O G ŁO SZEN IE .

Dekret  o miarach (Dz Praw 

z dn 8 Lutego 19 19 r. 

Ni 15poz 211.) Ar t .  12 mówi : 

Narzędz ia miernicze spraw­

dzane i legal izowane w rokn 

1922, na dzień l stycznia 

1925 r- uważane będą za 

wygasłe (nie legalne)

Koncesjonowany przez Urząd Główny Miar
Zakład Mechaniczny reperacji narzędzi mierniczych p f  „0RZEŁ“
w Kadomsku, al Św Kozal j i  -N* 34 Przy jmuje  na rok 1Q25 do re 
peracj i  i przeróbek wagi wszelkiego typu i systemu, oraz odważni ­
k i ,  przvm iary  blawatne (metry),  po jemnik i  blaszane ( l i t r y ) ,  i t p 
Przygotowuje do urzędowej  legal izacj i  (cechowania)  zgodnie z obo­

wiązującymi  przepisami  
Sprzedaż legal izowanych wag handlowych,  odważników k i lo 

gramowych,  p rzym ia rów  bławatnych i po jemników blaszanych

I MASA1TI OBUWIA
damskiego, męskiego i dziecinnego

Wacława Pągowskiego
v» Kadomsku, ul. Krakowska Na 10. (dom własny)  

Posiada na składzie duży wybór wykwintnego na obecny sezon 
obuwia wedle najnowszych modeli warszawskich

—  PASTA w WIELKIM W Y B O R Z E .-----------

ZAKŁAD ^LUSAESKO-MECHADICZDT
ANTONIEGO ŁĘSKIEGO

w Radomsku, ul. Brzeźnicka Ns 12.
Dawniej zakłady mechaniczne i. Kwapiszewskiego.

WYKOMYt/VA: instalacja wodociągowo-kanalizacyjne, okucia do­

mów, roboty ażurowe i t p.

REPERACJE: pomp, urządzeń wodociągowych, rezerwuarów, 

zamków i t  p. w zakresie ślusarstwa wchodzące

Ceny przyśle ne. = = = = =  Wykonanie terminowe.

GIEŁDOWY KURS WALUT.
W d 2 3  g r u d n i a  p ł a c o n o  w  W a r s z a w i e

Dolar
Funt szterling 
Frank francuski 
Liry włoskie 
Frank szwajcarski 
Korona czeska 
Korona austr.

5 zł 18 gr. 
23 zł 99 gr 

27 gr. 
22 gr. 

100 gr. 
15 gr. 

7 gr.

Ceny zboża w Warszawie
Z a  100 k i l o g r .  c z y l i  2 4 4  f u n t y  

c z y s t e j  w a g i  w r a z  z d o s t a w ą  p ł a c o n o :  

za ż y t o  2 0  Z ł o t y c h  —  za p s z e n i c ę  2 5  Z ł  

za o w i e s  21 Z ł . —  za j ę c z m i e ń  2 2  Z ł .

<T
Z A K Ł A O  TAPICERSKI

Stanisława Kruszyńskiego
w Radomsku

ul. Brzeźnicka .Na 6 (gdzie poczta) 

Wykonywa otomany, kozetki ,  
materace.

Robota solidno -  Ulybonanie term inow e
Ceny b przystępne: 

otomany pluszowe od 140 do 
200 zł. i wyżej ,— kozetk i  od 60 
z ł  i wyżej .— materace od 100
zł. do 130 zł.

IM F ' NA RATY weks!owe 
lub gotówką — stosownie do 
umowy.

Uskutecznia się reperac je i 
pr zeróbk i  przedmiotów w za ­
kres tapicerstwa wchodzących.

FORTEPIANY, pianina, fisharmonie 
stroi i naprawia 

FRANCISZEK F R A C H O W I C Z
PIOTRKÓW , Rokszycka 5.

S t r o j e n i e  2 0  z ł .

p r a c o w n i a  p o ń c z o c h
.  H S L E N A  “

Poleca pończochy dam skie, m ęskie i d z iee iin d
GRUBE i CIEŃKIE.

CENY NIŻSZE JAK ZWYKLE. 
Radomsko, Kaliska Ni 46

Dr. Wacław Makarewicz
w Gidlach 

CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE

Ó|jnf|2|i|||in na Wodnym Sporcie wydzier- 
Olizyownę żawią na sezon zimowy. Wia­
domość: Restauracja „Polonja“ Kaliska 13. J

R e d a k t o r  i  W y d a w c a  '‘I  Świderski. Orukarma Kancier, Pański i ^>-ka w Radomsku
I



Radom sko, dnia 28 grudnia 1924 r.
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Zabawy i zwyczaje w dawnej Polsce w okresie Bożego Narodzenia i Nowego Roku.
Okres czasu, począwszy od Bożego N aro­

dzenia—po przez Nowy Rok—do Trzech Króli, 
to pora, k tórą przodkowie nasi, a zwłaszcza lud 
spędzali wesoło i gromadnie, urozm aicając je so­
bie tradycyjnem i zabawami i obchodami, któ­
rych rozmaitość była wielka.

A  więc przedewszystkiem wieczorami zbie­
rano się codziennie w coraz to innym  domu, na 
tak  zwane „święte wieczory“, w czasie których 
przestrzegano, aby n ik t po zachodzie słońca nie 
prządł i nie motał przędziwa, nie szył i wogóle 
nie pracował ostrem narzędziem, bo to poczyty­
wano sobie za złą wróżbę. Czas ten spędzano 
przy ognisku, śpiew ając przew ażnie kolendy, 
lub opowiadając sobie, dla odmiany, baśnie.

W yraz kolenda jest pochodzenia łacińskie­
go — podobnem brzmieniem nazywano dawniej 
w Rzymie początek roku nowego, zaś w Polsce 
oznacza on pieśni śpiewane w tym  okresie, jak  i 
podarki noworoczne, — święta bowiem Bożego 
Narodzenia i Nowego Rokii łączono w jedną ca­
łość. Żaden inny naród na świecie nie posiada 
takiego bogactwa prześlicznych kolend i pasto­
rałek, jak  polski, zebrane razem tworzą cały to­
mik kantyczek, tak  zwanych od wyrazu łaciń­
skiego „canto“ t. j. śpiewać. U kładane po więk­
szej części przez górali, organistów  i plebanów, 
pod tak t wesołych krakowiaków, pełne są w iej­
skiego naturalnego wdzięku i uroku. Są to 
praw dziw e perełki naszej ludowej poezji i m u­
zyki. Odzwierciadla się w nich całkowicie pełna 
prostoty, tkliwości rodzicielskiej i niefrasobli­
wego humoru, oraz pogody — dusza ludu pol­
skiego — dając jednocześnie obraz dawnych 
obyczajów, wierzeń i przygód wiejskich i g ó ra l­
skich. W ystępują w kolendach w roli głosicieli 
f lo r ji  Boskiego Dzieciątka — nietylko anioło­
wie, króle i pastuszki, lecz i bydełko domowe, a 
ptaszęta polne chwałę Panu  Niebieskiemu śpie­
wka ją:

np.: Wół — osioł, wół osioł przed Nim klękali 
Bo swego, bo swego Stwórcę poznali 
Beczący, ryczący P anu  śpiewali 
Pasterze, pasterze w m ultanki grali, 

albo: W  dzień Bożego Narodzenia 
Radość wszelkiego stworzenia 
P taszk i się w szopę zlatu ją 
Jezusow i w yśpiewują:
Słowik zaczyna dyszkantem

Szczygieł mu dobiera altem 
Szpak tenorem krzyknie czasem 
A gołąbek gruchnie basem
Rozrzewniającą również w kolendach jest ta  

ojcowsko-macierzyńska miłość i troskliwość, z 
jaką pastuszkowie zwracali się do Boskości 
ukry tej w słabej m aleńkiej dziecinie. W szystko 
by mu oddali, przynieśli w ofierze, czem mogli 
utulili, byle nie płakało, nie zziębło, byle nie 
było głodne. To też cały szereg kolend to popro- 
stu  przem iłe kołysanki dziecięce.

Lulaj że Jezuniu, moja perełko 
Lulajże najm ilsze me pieścidełko

Lub też:
A cóż z tą  Dziecinką będziem czynili 
Pastuszkowie mili, że tak  nam kwili 
Zaśpiewajm y Mu wesoło 
I  obróćmy się z nim wkoło

Hoe-hoc-hoc-hoc-hoc-hoc.
Tkliwość ta  była tak  wielka, że przenosiła 

się na wszystkie otaczające Boskie Dzieciątko 
przedm ioty — to też sianko i żłobek, na którem  
spoczywało, stajenka, k tóra Mu dała schronie­
nie, stały  się przedmiotem serdecznej pieszczoty 
i specjalnego kultu.

Oj siano, siano — siano kwiecie drogi,
Że się na  tobie, kładzia P an  ubogi 
Oj siano, siano, siano jak  lilija  
Na którem  kładzie Jezuska M aryja.
Lecz najuroczystszą kolendą, od której za­

czynano zawsze śpiew na pasterce i po domach 
była kolenda powszechnie dziś znana:

W żłobie leży, któż pobieży kolendować Ma­
łemu! k tórą śpiewano na nutę ulubionego polo­
neza z czasów króla W ładysław a IY-go.

Z dawien dawna, stało się w Polsce obycza­
jem, że chłopcy wiejscy nie kontentując się śpie­
wem domowym, chodzili po wsiach i po domach, 
śpiew ając już to kolendy same, już to łącznie z 
pokazywaniem szopki, gwiazdy kolorowej, lub 
różnych sztuk w przebraniu za trzech króli, k ró­
la Heroda, djabłów i t. d., za co zbierali datki, 
za które potem wieczorem w ypraw iali sobie 
ucztę. N astępnie zabawiali się płataniem  róż­
nych figli dziewczętom i znajomym, które oby­
czajem były przyjęte.

( L a h z y  c-ąą na sir. j
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Do Galilei w ystał Bóg 

Gabriela, swego anioła,

Do czystej P an n y  wysiał go,

Go się „M aryja“ woła.

A  kiedy anioł przyszedł Tc'niej,

Padł przed N ią  na kolana 

I ,  w twarz patrzący M arji, rzekł: 

„Pozdrawiam Cię, Panno ivybrana!“ 

Więc wszyscy wraz nućm y w ten czas.

„O Gody, pełne wesela!

Szczęślńoy los, żc słyszym  głos 

A nio ła  Gabriela.11

I  spojrzy nań  ta P a n i pań 

I  powie: „Kim jesteś, panie? 

Wielce m nie dziw i nowina twa,

To twoje do m nie posłanie. 

M ałżonkiem moim leciwy człek, 

Takiego dała m i dola,

Alboż ja  wiem, kim ś ty  i  czem,

Więc idż stąd, jeżeli tvola!“

Więc wszyscy wraz nućm y w ten czas: 

„O Gody, pełne weselał 

Szczęśliwy los, że słyszym  głos 

Anioła Gabriela.“

„Maryjo, ach, porzuć ten strach 

I  miejże wiarę we mnie,

Albowiem Ducha świętego Moc 

W  swe Cię otuli ciemnie 

Poczniesz bez trwóg, tak rzekł m i Bóg, 

P an, panujący na niebie ,

I  zejdzie rad na ziemski świat 

S yn  Boży narodzon z Ciebie.“ i

ęabriel
staroangie/skoj

W ięc wszyscy wraz nućm y w ten czas: 

„O Gody, pełne wesela!

Szczęśliwy los, że słyszym  głos 

Anioła Gabriela.11

I  cud się stał, jak P an Bóg chciał 

Jak anioł rzekł swego czasu;

l  anioł wnet północkiem zszedł 

Do owczarskiego szałasu,

A by dać znak, kiedy i  jak

N asz władca przyszedł k’nam w gości

I  na ten zew rozległ się śpiew:

„ Chwała na wysokości!11

W ięc wszyscy wraz nućm y w ten czas: 

„O Gody, pełne wesela!

Szczęśliwy los, że słyszym  głos 

A n io ła  Gabriela.“

Niech wszelki lud, który zna  trud  

I  szczęście, a słyszy me słowa,

TJczci tę wieść i  w bożą cześć 

Zaśpiewa i  radość zachowa!

Niech cały świat, ja k  z siostrą brat, 

Kocha się zawsze i  wszędy.

Prośmy, by Bóg zbawić nas mógł! 

T u  koniec mojej kolędy.

Więc wszyscy wraz nućm y w ten czas: 

„O gody, pełne wesela!

Szczęśliwy los, że słyszym  głos

A nioła  Gabriela“.

Jan Jiasprowicz.

<Z  Almanachu „Bibljoteki Polskiej”)
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Zwyczaj chodzenia po domach z szopką, po­
chodzi od starodawnego włoskiego urządzania 
„jasełek" w kościele (po staropolsku jasełką na­
zywano żłobek). Były to przedstawienia Naro.- 
dzin Chrystusa w stajence. M isterja te wprowa­
dził w życie gorący czciciel Dzieciątka Jezus, 
św. Franciszek z Assyżu. Urządzano w kościele 
stajenkę — ustawiano w niej figury Matki Bo­
skiej, św. Józefa i Dzieciątka Jezus w żłobku, 
dalej prawdziwego wołu i osła, a żywi ludzie

f rali nieraz role aniołów, trzech króli, pastusz- 
ów i Heroda.

W Polsce, jak tradycja niesie, pierwsze ta ­
kie prześliczne jasełka urządziła w Wawelskiej 
katedrze, w Krakowie, królowa polska, święta 
Kinga, żona króla Bolesława Wstydliwe­
go. Występował tam nawet żywy wielbłąd, któ­
rego umyślnie na ten cel z gorących krajów 
sprowadzono. Wszystkie szaty Św. Rodziny, 
aniołów i królów ozdobione były klejnotami ze 
szczerego złota, pereł i djamentów, można bo­
wiem i pobożna ta pani ofiarowała na ten cel ca­
ły swój bogaty, z Węgier, jako wiano, przywie­
ziony skarbiec.

Z czasem jednak przedstawienia te, które 
narazie miały za cel naukę poglądową Wiary 
ś-tej i zżycia się z nią, zaczęły dawać nieobyczaj- 
nym ludziom okazję do żartów i nieprzystojnego 
zachowania się w kościele, więc Ojciec św. zaka­
zał urządzać je po świątyniach Bożych — zosta 
wiono tam tylko same martwe figury, zaś żywe 
obrazy i przedstawienia sceniczne, wraz z roz- 
maitemi przyśpiewkami zaczęła urządzać mło­
dzież wiejska, chodząc po kolendzie.

Szopka miała kształt frontu kościelnego, 
zbitego z cienkich deseczek drewnianych, poma­
lowanych, lub z grubej tektury oblepionej pa­
pierem kolorowym i składała się z dwóch wie 
życzek z okienkami bibułkowemi, jaśniejącemi 
od ukrytych za niemi świeczek, oraz ze środko­
wej niszy szerszej i otwartej, a przedstawiającej 
stajenkę, ze żłobkiem pośrodku, z Dzieciątkiem 
Jezus, otoczonem wokoło figurkami z drzewa, 
lub z porcelany, a przedstawiającemi Matkę Bo­
żą, św. Józefa, wołu, osła, aniołów i pastuszków. 
Na przodzie podłużna szpara służyła do przed­
stawień. W niej laleczki, osadzone na patycz­
kach i kierowane dołem przez prowadzącego 
szopkę, tańczyły lub grały różne sceny, już to 
historyczne z czasów Narodzin Chrystusa, juz 
to obyczajowe z życia codziennego, lub z bajek—- 
a prowadzący szopkę, przy akornpanjamencie 
skrzypek lub harmonji śpiewał za nią różne pio­
senki lub prowadził rozmowy, przyezem przez 
małe okienka, wielkości oka w tylnej ścianie 
szopki umieszczone, badał, czy wszystko dobrze 
idzie na przodzie. Oto kilka przykładów takich 
scen i śpiewek:

Tańczą naprzeciw siebie dwie krakowianki 
i śpiewają:

J a  Hanusia — ty Hanusia 
Słodka u nas jest buziusia,

3

Jak  się chłopcy dowiedzą,
To nam buzię objedzą.

Dalej tańczy żjtd ze starą żydówką przy­
ezem śpiewa taki wierszyk:

Moje Sure niema butów,
Ale będzie miało, ■
Czy czerwone, czy zielone,
Jakie będzie chciało.

Albo czarownica robi masło w maleńkiej
maśniczce i śpiewa:

Mam ci ja też krasą krowę ,
Zapędzę ją pod dąbrowę,
Mój pastuszku paś że mi ją,
Dam ci serek na wili ją.

A głos z za sceny odpowiada:

Choćbyś dała i kiełbasę,
To ci krowę wilkiem spasę.

Wreszcie śmierć ścina głowę Herodowi, a 
djabeł bierze go na widły i woła:

Za twe zbytki, idź do piekła, boś ty  brzydki.

Noszona przez chłopców wiejskich na pa­
miątkę „Gwiazdy Betlejemskiej" — „gwiazda" 
ma za podstawę środkową koło od starego prze­
taka, na którem wypiłowane było osiem otwo­
rów, dla przepuszczenia światła na boki. Nad te- 
mi otworami umieszczone było tyleż trójkątnych 
promieni, o drewnianych, cienkich bocznych 
ściankach — a wszystko od przodu oklejone by­
ło różnokolorowemi bibułkami i rozjaśnione od 
wewnątrz umieszczonemi, na nieruchomej de­
seczce, świeczkami, podczas kiedy sama gwiazda 
obracała się wokoło na ruchomej osi, na wyso­
kim kiju osadzonej.

Wśród ciemności nocnej, na tle śniegu bia­
łego, i przy wtórze muzyki kolendowej,.śpiewu 
i rozgorzałych oczu chłopiąt, promienna, wielo­
barwna „gwiazda" wydawała się rozmarzonej 
wyobraźni dziecka przecudnem z nieba zesła- 
nem zjawiskiem. To też co to była za radość, co 
za uciecha wielka wśród dzieciarni, gdy usły­
szała pożądaną nowinę, że idą chłopcy z szopką, 
lub z gwiazdą—co sił biegło się naprzeciw. Nie­
jedno z nas pamięta jeszcze to uczucie z daw­
nych, szczęśliwych dziecięcych wspomnień.

Trzecią taką okolicznościową zabawą z okre­
su Bożego Narodzenia i Nowego Roku było prze­
bieranie się za trzech króli w koronach, za He­
roda, żołnierzy rzymskich w zbroi i z szablami, 
za anioła, śmierć z kosą — i djabłów kusych, po 
niemiecku, z ogonem i rogami i t. d.

W dawnej Polsce nie obchodzono hucznie 
sylwestrowej nocy, jak dzisiaj, lecz lud nasz

(Dok. na str. 6)



g a z e t a  r a d o m s k o w s k a

Ch
rz

es
t 

Po
ls

ki
. 

Ey
s.

 
J. 

M
at

ej
ko

. 

M
ie

sz
ko

 
I, 

W
id

zą
c,

 
że 

nie
 

ob
ro

ni
 

się
 

pr
ze

d 
N

ie
m

ca
m

i, 
kt

ór
zy

 
po

a 
po

zo
re

m
, 

ze 
ch

cą
 

na
w

ra
ca

ć 
Sł

ow
ia

n 
na 

ch
rz

eś
ci

ja
ni

zm
, 

łu
pi

li 
ich

 
zi

em
ie

 
— 

do
wo

de
m 

cz
eg

o 
Be

rli
n 

sto
ją

cy
 

na 
m

ie
js

cu
 

iło
w 

ia
ńs

ki
eg

o 
Br

an
ib

or
u,

 
pr

zy
jm

uj
e 

ch
rz

eś
ci

ja
ńs

tw
o, 

lec
z 

za 
po

śr
ed

ni
ct

we
m

 
Cz

ec
hó

w 
— 

bi
or

ąc
 

za 
żo

nę
 

ich
 

ks
ię

żn
ic

zk
ę 

-D
ąb

ró
w

kę
• 

Za
 

ks
ięc

iem
 

pr
zy

ję
ła

 
ch

rz
es

t 
i 

ca
ła

 
Po

ls
ka

 
w 

96
5 

r.,
• s

ta
ją

c 
się

 
w 

ten
 

sp
os

ób
 

pa
ńs

tw
em

 
ch

rz
eś

ci
ja

ńs
ki

m
.



GAZETA RADOMSKOWSKA



GAZETA RADOMSKO W SKA

zawsze żegnał rok stary, a witał nowy wesoło. 
Psotom, jakie chłopcy wiejscy urządzali dziew­
czętom nie było końca, że i wyliczyć wszystkie 
trudno. Pachołkowie dworscy przebierali się za 
cyganów i cyganki, za św. Mikołaja, za baby, 
żydów, wojaków i zwierzęta. Oprowadzali żywe­
go wilczka lub niedźwiadka, jeśli udało się zła­
pać takiego, a w braku ich, stroili się sami w skó­
ry wilcze, niedźwiedzie lub baranie i stąd pow­
stało przysłowie: „Biega jak wilk ze skórą po 
kolendzie". Każdej takiej maskaradzie, towa­
rzyszył taK zwany „dziad“ — z brodą ze lnu lub 
konopi, z koszturem w ręku i wielką torbą na 
plecach do zbierania datków7. Wśród śmiechu i 
figlów komiczna ta gromadka maszerowała od 
dworu do dworu, od chaty do chaty, winszując 
■szczęśliwego Nowego Roku i żartobliwe nieraz 
wygłaszając tyrady, za co obdaizano ją wszędzie 
„kolendą". Zwało się to zbieraniem „nowego 
latka".

Ażeby mieć czemś przyjąć chodzących z 
„nowem latkiem" gości, gospodynie piekły mię­
siwo, pierogi i placki — i częstowały niemi każ­
dego, kto zawitał w progi ich domostwa. Stąd 
wigilję Nowego Roku zwano w wielu okolicach 
„szczodrym wieczorem", a na Rusi nosiła ona 
nazwę „bohatego wieczoru". Pieczono przytem 
wielkie bochny chleba, i kładziono je na noc na 
rogu stołu—na dobry znak, aby w Roku Nowym 
nie zabrakło nigdy w domu tego daru Bożego. 
Obrzędową potrawą na wieczerzę starego roku, 
była tak zwana „lemieszka" — z mąki pszennej 
lub hreczanej, suto omaszczona. Dziewczęta czy­
niły w tym czasie różne wróżby zamążpójścia, 
na rok nadchodzący — między innemi zapalały 
leciuchne wiechetki-ze lnu i rzucały w górę, a 
której najwyżej poleciał, ta  pierwsza miała 
wyjść za mąż. Wszyscy zaś, sąsiedzi sąsiadom, 
dzieci rodzicom, służba państwu, nawzajem 
składali sobie serdeczne życzenia noworoczne.

Oto urywek dowcipnego powinszowania z 
jakiem żacy szkolni chodzili po domach, po ko- 
lendzie:

Mości gospodarzu, domowy szafarzu
Niebądź tak ospały, każ nam dać gorzały,
Dobrej z alembika i do niej piernika,

Hej kolenda, kolenda!
.  1 • i ' V

Mościa gospodyni, domowa mistrzyni.
Bacz w jakim to czasie i daj dwie kiełbasy,
Które kiedy zjemy, to podziękujemy.

Hej kolenda, kolenda!

Na zakończenie i my staropolskim obycza­
jem przesyłamy szczerem sercem: „Dosiego
Roku!"

Halina Kama cha-

Świetny interes
Pan Ludwik był w niezmiernym kłopocie, 

zbliżały się bowiem imieniny żony, a stan jego 
kafey przedstawiał się tak rozpaczliwie, iż pomi­
mo wszelkich kombinacji, jakie trzeszczały mu 
w głowie, niby motor samochodowy, nie mógł 
dojść do żadnego praktycznego wniosku, w jaki 
sposób wyjść z tej niemiłej sytuacji. Z góry już 
wyobrażał sobie kwaśną minę żony i w stu od­
mianach zastosowane przycinki o poczciwym 
mężu, knajpie, bibach z kolegami i ofiarach ze 
strony tych anielskich małżonek, które, chociaż 
nie otrzymawszy raz na rok prezentu, spełniają 
z poświęceniem wszelkie swoje obowiązki w do- 
mowem ognisku. Pan  Ludwik utopił ręce w czu­
prynie i zamyślił się tak głęboko, iż nie spostrzegł 
jak przy biurku stanął jego przyjaciel biurowy.

— O czem tak myślisz1? — zagabnął go, wi­
tając się z panem Ludwikiem.

Pan Ludwik opowiedział powód swojego 
zmartwienia i westchnął głęboko, bolejąc sam 
nad sobą i nad smętnym losem, jaki go trapił 
prześladując go z widoczną zaciekłością.

Przyjaciel pana Ludwika, człowiek umie­
jący wyjść z każdej sytuacji, chwilę pomyślał, 
poczem poprosiwszy o papierosa, powiedział 
mu z namaszczeniem:

— Wybawię cię z kłopotu.
Pan Ludwik zerwał się gwałtownie z krze­

sła, wywrócił atram ent i rzucił się koledze na
szyję-

— Więc pożyczysz mi sto złotych?
— O, to to nie, odpowiedział Ludwikowy 

przyjaciel z miną bardzo poważną, ale dam ci 
sposób, który będzie nie gorszy od pożyczki.

Poszukał w portfelu, poczem wyciągnąwszy 
jakiś blankiet i wręczywszy go panu Ludwiko- 
Avi, powiedział:

— Patrz, oto jest kupon do firmy braci 
Naciągalskich. Udasz się tam, a wpłaciwszy 
sześć złotych, otrzymasz dziesięć podobnych ku­
ponów, jeśli odprzedasz je pomiędzy znajomy­
mi, firm a braci Naciągalskich ofiaruje ci zu­
pełnie darmo pół tuzina damskich eleganckich 
pończoch, które wręczysz żonie jako prezent 
imieninowy.

Pan Ludwik, który nie znał się na kombi­
nacjach handlowych, nie mógł zrozumieć całej 
tej operacji, ale przyjaciel wytłumaczył mu ja­
sno i dobitnie, dlaczego kupiec jest wstanie 
ofiarować mu darmo pół tuzina pończoch, przez 
rozsprzedanie bowiem kuponów zyskuje bardzo 
szeroką klijentelę, każdy bowiem, zachęcony 
gratisową premją, będzie chciał z kolei rozsprze- 
dać kupony i t. d., i t. d., jednem słowem firma 
robi na tern świetny interes.

Pan Ludwik pod pozorem nagłej bardzo 
sprawy, wymknął się z biura i udał się do cu­
downej firmy, rozdającej darmo pończochy, 
gdzie istotnie otrzymał kilka kuponów z warun­
kiem, że jeśli je rozsprzeda i przyniesie gotów-
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kę, otrzyma do wyboru pół tuzina pięknych poń­
czoszek. Teraz stało się wielkiem pytaniem ko­
go namówić na kupno kuponów. Rozpoczął 
przeto od kolegów, obleciał kilka znajomych 
domów, odwiedził parę ciotek, z któremi przed 
kilkunastu laty zerwał stosunki, poodnawiał 
stare znajomości, aż wreszcie sprzedał wszyst­
kie otrzymane karty  i w istocie dostał sześć par 
pożądanych pończoch.

Przez cały ten czas pan Ludwik agitował 
tak zawzięcie, namawiał tak wymownie, używał 
argometów tak przekonywujących, że mógłby 
czynić konkurencję najwytrawnieszemu agento­
wi handlowemu. Kupony pana Ludwika stały 
się głośne w gronie jego bliższych i dalszych 
znajomych. Pan  Ludwik z miłem zdziwieniem 
stwierdził, że w kilka dni potem, jeden ze zna­
jomy zagabnął go, czyby nie nabył kuponów 
na pończochy.

— A co, pomyślał pan Ludwik, umie się 
dobrze agitować, głośno zaś odpowiedział:

— O, nie, panie, ja  już ten interes znam.
W cukierni natknął się na znajomego, pro­

ponującego mu nabycie kuponów, do domu zgło­
siło się kilka przyjaciółek żony z kuponami, 
fryzjer, u którego się golił, również zapropono­
wał mu nabycie kuponików, tłumacząc trzy 
kwadranse panu Ludwikowi, jaki robi na tern 
świetny interes, otrzymując sześć par wspania­
łych pończoch, zupełnie darmo. Pana Ludwika 
zaczęło to już denerwować, kiedy mu zaś wresz­
cie roznosicielka, przynosząca codzienną gazetę, 
zaproponowała nieszczęsne kupony, pan Ludwik 
zwymyślał babę i omal nie zrzucił ze schodów. 
Przy płaceniu komornego rządca zapytał go, 
czyby nie chciał otrzymać darmo sześciu par 
pończoch, co usłyszawszy, pan Ludwik trzasnął 
drzwiami i jak piorun wybiegł z pokoju.

Ogarnęła go wreszcie ostateczna pasja, kie­
dy wymknąwszy się cichaczem z domu, poszedł 
do zwykłej restauracji na piwo. Znajomy kel­
ner podsunął panu Ludwikowi pod nos kupon 
z pończochami, ale zanim zdążył otworzyć usta, 
pan Ludwik ryknął jak raniony tur, trzasnął 
szklanką o podłogę i z obłąkanym wzrokiem 
wyszedł z restauracji, poprzysiągłszy sobie w 
duchu, że noga jego więcej tam nie postanie. 
Wróciwszy zgnębiony do domu, dowiedział się 
od żony, że był dwukrotnie przyjaciel jego 
pan Zenon, który chciał się z nim koniecznie 
widzieć. Pana Ludwika zaintrygowała bytność 
przyjaciela i aczkolwiek godzina była dość 
spóźniona, a pan Zenon mieszkał na Pradze, 
pan Ludwik przypuszczając, że przyjaciela do­
tknął może jaki nagły przypadek, postanowił 
się tam  udać. W godzinę i kwadrans, wygnie­
ciony w tram waju jak śledź, przytransporto- 
wany z Gdyni, znalazł się w mieszkaniu pana 
Zenona.

— Czy stało się co ważnego, zapytał w ita­
jąc się z przyjacielem, który zabierał się już 
do spoczynku.

— Nie, ważnego nic, ale jest świetny inte­
res do zrobienia: oto uważasz jest kupon do 
firmy braci Naciągalskich...

Nie mógł dokończyć, albowiem twarz pana 
Ludwika pokryła się purpurą, włosy zjeżyły 
mu się na głowie i z dzikim błyskiem w oczach 
posunął się ku przyjacielowi.

— W arjat, ryknął pan Zenon i zastawił się 
krzesełkiem. Ratunku!

Na ten okrzyk, pełen zgrozy, wbiegła żona, 
dwoje dzieci, służąca i narzeczony jej z poblis­
kiej straży ogniowej, z dołu zaś zaczął dobijać 
się stróż i paru najbliższych sąsiadów.

P an Ludwik, wydostawszy się na świeże 
powietrze, ochłonął i przespacerowawszy na 
odludnej ulicy nieomal do świtu, powrócił z dzi­
wnie posępną twarzą do domu.

Od tego czasu stał się mizantropem, unika 
ludzi, znajomi zaś opowiadają, iż stara się po­
dobno o rozwód z żoną, którą usilnie namawia, 
aby nie używała pończoch.

Z ruchu wydawniczego.
W związku z gwiazdką ukazał się obecnie 

cały szereg książek dla dzieci i młodzieży.
Na pierwszy plan z pośród wydawnictw dla 

najmłodszych czytelników wysuwa się „Lolek 
Grenadjer“ A. Gawińskiego. Jest to czarodziej­
ska opowieść o przygodach młodego chłopca, 
któremu wróżka pozwoliła przeżyć z wielkim 
Napoleonem czarowne czasy chwil wielkich walk 
i poświęceń.

Piękne opowieści wierszowane M. Konopni­
ckiej „O Janku Wędrowniczku" i J . Słowackie­
go „O Janku co psom szył buty", dowodzą, że dla 
dzieci część swych twórczości winny poświęcić i 
najpierwsze talenty, bez jakiejkolwiek ujmy dla 
siebie a z pożytkiem dla kraju.

E. Szelburg-Ostrowska dała opowieść fan­
tastyczną o „Dziadku Leśnym", J . Porazińska 
„O przygodach Kichusia m ajstra Lepigliny", 
zaś J . Grabowski o mądrym piesku „Pinku" i je­
go przygodach.

Wszystkie te książki wydane ozdobnie z licz- 
nemi rycinami w estetycznych oprawach zdobę­
dą sobie przyjaciół wśród młodych czytelników.

Szereg ładnych opowiadań z życia zwierząt 
p. t. „Dzielny Rogacz" spolszczyła z angielskie­
go M. Arct-Golczewska. Dzięki nim może się 
młodzież zapoznać ze sposobem życia zwierząt, 
budząc w niej miłość do przyrody. B. Dyakowski 
w książce „O dawnych łowach i dawnej zwierzy­
nie" przenosi nas w odległe czasy, zapoznając z 
ówczesnem życiem oraz przebogatą polską przy­
rodą. Książka jest ilustrowana przez W. Nowi­
nę Przybylskiego i znajdzie licznych czytelni­
ków wśród młodszego, jak i starszego pokolenia.

O sinym Bałtyku i jego wiernym ludzie ka­
szubskim mówi nam Z. Rabska w „Baśniach K a­
szubskich". Książka jest bogato lustrowana
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przez Molly Bukowską. Książkę tę weźmie w 
swe ręce niejeden ze starszych by podziwiać bo­
gactwo uczuć i fantazji Kaszubów.

Wszystkie te książki zostały wydane przez 
zasłużoną firmę wydawniczą „M. Arct".

Któż nie pamięta „Powieści z tysiąca i jed­
nej nocy“ A. L. Grimma, lub cudnych „Baśni" 
Andersena. One też ukazały się nam w nowej, 
pięknej formie.
• Cały szereg naszych starych przyjaciół z lat 
dziecinnych wyszło w nowych wydaniach jak 
to: „Duch Puszczy“ w opracowaniu Wł. An- 
czyca, spolszczone przez M. J . Zaleską: „Miesz­
kaniec Puszczy" i „Dolina bez wyjścia", oraz 
„Skarby na wyspie" R. Steyensona, lub nieśmier­
telne „Przypadki Robonsona Kruzoe". Czyż o 
tych książkach można co innego powiedzieć, jak 
tó, że strona estetyczna wydania stoi na wyso­
kości zadania. Dziś, gdy mamy choć niewielki 
skrawek własnego morza, winniśmy wśród mło­
dzieży budzić zamiłowanie do podróży, by prędko 
flaga polska stała się znaną w portach całego 
świata.

Niezmordowany popularyzator i pisarz dla 
młodzieży Wł. Umiński dał niezwykle ciekawe 
przygody odkrywców bieguna północnego wT 
„Głębinach oceanu"; opowieść na tle walk bo­

>

kserskich i zagnanej tam losem rodziny polskiej 
w „Białym Mandarynie" i z tak podziwianej za 
swą miłość ojczyzny—Japonji—opowieść z życia 
młodzieży „W krainie wschodzącego słońca". 
„Przygody prawdziwe żeglarzy i podróżników 
pośród dzikich ludów kuli ziemskiej" zebrał Wł. 
Anczyc.

Wreszcie opowieści o przygodach młodego 
Tadeusza Kościuszki podał Jerzy Orwicz w 
„Wodzu Narodu".

Wreszcie opowieści o przygodach młodego 
ży wydała starannie i ozdobnie firma „Gebeth­
nera i Wolffa". Nie są to nowości, lecz książki, 
które z największem zaciekawieniem i pożytkiem 
czytać będą jeszcze liczne pokolenia młodzieży, 
wzbogacając skalę zainteresowań czytelników 
nowemi pierwiastkami niepowszedniej wartości.

Nakładem wydawnictwa „Głosu Lubelskie­
go" ukazała się w 2-ch tomach opowieść z życia 
harcerstwa polskiego J . Starzeńczyka p. t. „Hai- 
cerskie troski", ze wszech miar godna polecenia 
polskiej młodzieży.

Jak  więc widzimy dorobek wydawniczy jest 
dość obfity, zaś obowiązkiem społeczeństwa jest 
poparcie tych poczynań, by młodzież miała dobrą 
i zajmującą ją strawę umysłową.

OGÓLNOPOLSKI KONGRES OŚWIATOWY W  WARSZAWIE.

W  dniu 8  i 9  grudnia odbył się u) W arszawie z ja zd  dzia łaczy  oświatowych i delegatów instytucjit zw ołany przez centralne organizacje 
oświatowe polskie w celu omówienia fo rm  współpracy i planu działalności tych instytucji na terenie całego państwa polskiego.

Redaktor i Wydawca: M. Świderski. Drukarnia Kancler, Pański i S-ka w Radomsku.


